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stytucyi sejmom niewątpliwie przysługuje — a 
pod względem ustrojn organizacyi rządowych 
władz administracyjnych żądał wniosek p. Sta 
rzyńskiego, by i sejmy dopuszczone tu były do 
współudziału w tym zakresie, który nie należy 


proponowaną | do ustawodawstwa rady państwa, podczas gdy 


przez p. Starzyńskiego zmianę $ 12 ustawy za-|! wedle dotychczasowej teoryi i praktyki rządowej 


sadniczej przedstawia różne fazy i jest pod nie- 
jednym względem interesujący. Stronnictwa nie- 
mieckiej lewicy z wyjątkiem wierno-konstytucyj- 
nej wielkiej własności, która za wnioskiem gło- 
sowała, wyobrażały sobie, że Polacy zadowolą 
się tylko uchwaleniem rezolucyi czyli wezwania 
do rządu, by się tenże trzymał zasad wyrażo- 
nych we wniosku p. Starzyńskiego w przyszło- 
ści w każdym wypadku, gdzie będzie szło o wy- 
pracowanie projektu rządowego dla sejmu lub 
o sankcyonowanie projektu ustawy przez sejm 
uchwalonej. Myśleli, że Polacy stawiają swój 
wniosek niejako tylko dla honoru sztandaru, ale 


cały ten zakres uważany jest za należący do mi- 
nisterstwa we formie rozporządzeń. 

Od pierwszych niepowodzeń, z jakiemi się 
wniosek polski spotkał w subkomitecie, aż do 
wczorajszego powodzenia, jakie znalazł w komi- 
syi wyborczej, zmieniło się w usposobieniu stron- 
nictw wiele na korzyść wniosku. Słoweńcy, któ- 
rych przedstawiciel w  subkomitecie głosował 
przeciw wnioskowi a którzy, mając w Styryi 
przeciw sobie dużą większość niemiecką, są wła- 
ściwie centralistami, gdyż się więcej spodziewa- 
ją od rządu i od rady państwa, niż od niemie 
ckiej większości sejmowej, w komisyi wstrzymali 


administracyi. Wniosek p. Rechbauera, wniesiony 
jako kontrawniosek przeciw wnioskowi p. Gro- 
cbołskiego, obejmującemu rezolucyę galicyjską, 
przyznaje Galicyi prawo stanowienia 0 zarysach 
organizacyi politycznych władz administracyj 
nych, a większość komisyi konstytucyjnej uznała 
za możliwe, obradując nad oboma powyższymi 


wnioskami, przekazać galicyjskiemu sejmowi or-; 


ganizacyę politycznej administracyi, o ile ona 
dotyczy zarządu spraw krajowych i policyjnych. 

A gdy rezolucyę galieyjską wniesiono po 
raz trzeci do rady państwa, pod firmą wniosku 
p. Zyblikiewicza i gdy sprawozdanie komisyi 
koostytucyjnej o rezolucyi wypracował p. Demel, 
czytamy tamże, że do sejmu ma należeć ustawo- 
dawstwo o zarysach organizacyi istniejących w 
kraju politycznych władz  administracyjnych 
pierwszej i drugiej instancyi. Takie same posta- 
nowienie, z dodatkiem „w granicach środków 
pieniężnych, przyzwolonych na ten cel przez ra- 


Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


w której spostrzeżenia uprawniają do przestrze- | skiem, 


gania. Do przestrzegania zaś wtedy uciec się na- 
leży, kiedy zachodzi wspólność 1nateresu, przede- 
wszystkiem niebezpieczeństwa, a takiej wspól- 
ności dopatruję się w szczególe, o którym mowa. 

Wyrzucanie języka macierzyńskiego z nau- 
ki religii i modlitwy, oraz przymus co do innego, 
sprzeciwia się uczuciu ogólno-ludzkiemu, oraz 
prawu Boskiemu i tej głębokiej przyczyny bez 
| pośrednim skutkiem jest opór dzieci, wynikający 
,z niepodobieństwa duchowego i fizycznego. Wła- 
| dza, która wywołuje zatarg między sumieniem 
a swym rozkazem, postępuje nieroztropnie, albo- 
wiem naraża na szwank jednę albo drugą pod- 
stawową zasadę ładu społecznego ; działa zaś 
zupełnie bezrozumnie, jeżeli wytwarza opór, wy- 
nikający z niepodobieństwa, zwłaszcza ducho- 
wego, zastosowania się do rozkazu. To jedna 
z głównych przyczyn wszelkich w dziejach wy 
wrotów. 

Popleczniki tego w szkołach zarządzenia, 
widocznie zaślepieni ogólnem dążeniem zniszcze- 
nia wszystkiego, co się łączy z polskością. nie 
zatrzymują się przed tem, co dla człowieka, po- 


jest przeciwnem zasadzie Kościoła kato- 
lickiego, jest krępowaniem go w jego prawach 
i nie może być milcząco przyjętem przez kato- 
licką społeczność. Prowadzi to na razie do co- 
raz większego duchowego odosobnienia Niemiec. 
Tu jednak wkraczam w dziedzinę interesu wy- 
łącznego cesarstwa niemieckiego i państwa pra- 
skiego, której przystępu wzbroniłem sobie, 

Wolno mi jednak stwierdzić, że nowy ucisk 
religijny wcale nie skazuje Polaków na odoso- 
bnienie. Po ich stronie nietylko dobroć i słu- 
szność sprawy, ale także wszystkie żale i niechęci 
do Niemiec, zatem węgierskie, coraz wyraźniej 
objawiające się, podczas gdy stwierdza się zara- 
zem węgierska przyjaźń dla Francyi i Anglii; 
dalej zastarzałe żale i wstręty Czechów, którzy 
oczekują sposobności, aby się wywdzięczyć; wre- 
szcie przerażenie Słowian w ogóle, którzy muszą 
w postępowaniu pruskiem widzieć zamach na du- 
szę słowiańską i nie mogą obojętnie patrzeć na 
jej wydzieranie. 

Sami zaś Polacy, nawet politycznie najwy- 
trawnie;si, nie będą mogli nadal, gdziekolwiek 


že się łatwo pogodzą z odrzuceniem go, poprze- |się od głosowania. Katolicy niemieccy, których | dę państwa w równym z innymi krajami sto- |cząwszy od dzieciństwa, jest równie drogiem jak ia a ea byka Kati 
stając na zaznaczeniu zasadniczego stanowiska. | przedstawiciel głosował w subkomicie także |sunku*, znajduje się w przedłożeniu rządowem o | Świętem i tu przekraczają dziedzinę politycznego ligijnym w W. Ks, Poznańskiem i niezawodnie 


Tymczasem omylili się bardzo, gdyż Polacy, 
gdyby byl: chcieli zaznaczać jedynie zasadnicze 
stanowisko we formie rezolucyi, byliby musieli 
włożyć w rezolucyę cały swój program autono- 
miczny, a nie tylko dwa drobne punkty. Z taką 
programową rezolucyą byliby Polacy oczywiście 
upadli, a upadek wśród dzisiejszych stosunków 
nie byłby wyszedł wcale na pożytek zasadniczego 
programu autonomicznego, byłby mu przeciwnie 
bardzo zaszkodził. Skoro Polacy ograniczyli swe 
żądania na tej drodze do dwóch podrzędnych 
punktów, nie mających znaczenia narodowego 
i kulturalnego, to tem samem już musieli na- 
stawać na ich ustawodawcze załatwienie, które 
jedynie ma istotną wartość. Niemcy jednak 
trwając w swym błędzie, myśleli z początku, że 
sprawa da się zbyć byle jakimi argumentami, 
wysłali do subkomitetu podrzędnych ludzi, a ci 
podrzędni nie umieli się zdobyć na żadne inne 
argumenty, jak na nieuzasadniony formalistyczny 
zarzut, że wniosek p. Starzyńskiego przekracza 
kompetencyę komisyi dla reformy wyborczej, 
jak to, że on się właściwie sam przez się ro- 
zumie, jak dalej to, że stronnictwa niemieckie 
wierno-konstytucyjne nie mogą się pod żadnym 
warunkiem zgodzić na nic, coby formalnie zmie- 
niało dzisiejsze brzmienie konstytucyi itd Próbo- 
wano także wprawdzie chcieć widzieć we wnio- 
sku daleko idący wyłom w uprawnieniach rządu 
i rady państwa, ale nie mogąc wykazać w czem 
ten wyłom polega (gdyż wyłomu właściwie nie 
ma) mówiono, że treść wniosku jest właściwie 
nie zrozumiała. To też p. Starzyński mógł w 
swem ostatniem przemówieniu w komisyi śmiało 
powiedzieć, że byłoby wprawdzie jego obo- 
wiązkiem odpowiedzieć teraz na rzeczowe i pra- 
wnicze zarzuty przeciw jego wnioskowi podnie- 
sione, nie może jednak spełnić tego obowiązku, 
gdyż takich zarzutów nie słyszał. 

Wniosek sam zaś jest bardzo prosty i zro- 
zumiały: chodzi o to, ażeby. w zakresie spraw 
kultury krajowej i innych spraw, należących do 
kompetencyi sejmów i rady państwa, zarówno 
na mocy statutów krajowych, jak i na mocy u- 
stawy 0 reprezentacyi państwa, sejmy mogły 
istotnie wykonywać prawo uchwalania łączących 
się z tem posianowień cywilnych i karnych, któ- 
rego to prawa centralistyczna interpretacya kon- 
stytucyi ciągle jeszcze sejmom odmawia, pomi- 
mo, że to prawo już na mocy dzisiejszej kon- 


przeciw wnioskowi z powodów nam niewiado 
mych, głosowali w komisyi za wnioskiem. Uspo- 
sobienie rządu było także już Życzliwsze, popar 
cie referenta p. Grabmayra z wierno-konstytu- 
cyjnej wielkiej własności ziemskiej z bardzo 
chłodnego przemieniło się w żywe i przekonywu 
jące. Dawno już niesłyszano z lewej strony zby 
wywodów tak jasnych, trafnych i uderzających 
prostotą, jak te, którymi p. Grabmayr w piątek 
i sobotę przekonywał komisyę, że wszystkie po- 
wody rzeczowe, prawnicze 1 polityczne przema- 
wiają za wnioskiem p. Starzyńskiego. 

Tylko Niemcy liberalni i chrześcijańsko 
socyalni pozostali głusi na głos roztropności po- 
litycznej i zdrowego rozsądku, który brzmiał w 
wywodach p. Grabmayra, to też usłyszeli od nie- 
go, że ich przekonania ultra centralistyczne są 
tak, jak łupina, w której już nie ma ziarna i ża 
zapomnieli sami, co chciał i rozumiał ustawodaw= 
ca, uchwalając w roku 1867 paragrafy, rozgran - 
czające kompetencyę sejmów i rady pństwa. 
Gdy w pierwotnem przedłożeniu rządowem do 
nowej ustawy o reprezentacyi państwa zatrzyma- 


no jeszcze dawny rozdział kompetencyi na wzór | hąkatystycznej, 


ustawy z 26 lutego 1861. to zaraz komisya kon- 
stytucyjna zmieniła ten projekt w duchu dzisiej- 
szym, a z mów p. Kaiserfelda, p. Mahlfelda, p, 
Rechbauera i p. Banbausa wypowiedzianych w 
obronie dzisiejszego brzmienia $ 11. lit, K u 
stawy zasadniczej, tudzież z mowy p. Hapischa 
wypowiedzianej w przeciwnym duchu, tudzież z 
dyskusyi, przeprowadzonej w izbie panów, wypły- 
wa wyraźnie, że ustawodawca z całą świadomo- 
ścią chciał stworzyć i stworzył ten sam stan 
rzeczy, który jest podstawą wniosku p. Starzyń- 
skiego, ala którego nie chce uznać niemi -eka le 
wica. 


Należy zwrócić uwagę na przemówienia w 
tej mierze książąt Jabłonowskiego i Sanguszki, 
hr. Wickenburgs, bar. Lichtenfelsa tainistra 
sprawiedliwości Hiego w izbie panów. *) 

Co do ustroju administracyi politycznej, to 
wszystkie ucuwały i oświadczenia, jakie zapadły 
w radzie państwa, zgadzały się w tem, że gali- 
cyjskiemu sejmowi należy przyznać współudział | 
w ustawodawstwie o organizacyi politycznej 


*) Wszysikie powyższe przemówienia zualeść | 
można w publikacyi „Die nene Gesetzgebung Usster- | 
reichs* Wien 1868, | 


rezvlucyi galicyjskiej, wniesionem przez mini- 
sterstwo hr. Hohenwarta w roku 1871 *). 


*) Kodeks prawa politycznego czyli austryackie 
prawa konstytucyjn: 1848—1903 opracowany przez 
dr. Stanisława Starzyńskiego Lwów 1908. Str. 
1048—-1060. 


W sprawie polskiej nauki religii 


zamieszcza p. Stanisław Ko ź mi an w „Czasie“ 
następujący artykuł : 

Narzucanie coraz gwałtowniejsze w W. ks. 
Poznańskiem niemieckiego języka w nauce reli- 
gi polskim dzieciom, które przekroczyło ludzkie 
granice, zmuszając do modlitwy w niemacierzy - 
stej mowie, wywołało żywiołowe oburzenie i ży- 
wiołowy opór. Wobec ogólnej odmowy dzieci, 
które nie dają odpowiedzi i nie chcą odmawiać 
modlitwy po niemiecku, władze szkolne są na 
razie bezsilne i bezradne; ale prawdopodobnie, 
po zasięgnięciu języka w Berlinie, mścić się będą 
nowem karceniem. 

Jest to chwila, w której należy zastanowić 
się nad tym wypadkiem, ze stanowiska politycz- 
nej nauki i ludzkiego doświadczenia. 

Przemawjałem ze%cza przeciw polityce 
a za prawidłowym rozwojem 
społeczeństwa polskiego, na podstawie istnieją- 
cego porządku państwowego, słowa moje zatem 


| dają niejaką rękojmię przedmiotowego sądu. Dla- 


tego pragnę, aby doszły do uszów rozstrzygają - 
cych w tej sprawie mężów stanu, zwłaszcza 
kanclerza ks. Bülowa i dlatego zabieram w niej 
tos. 

i Dalekim jest odemnie zamiar udzielania 
nauk, a cóż dopiero rad niemieckim mężom sta- 
nu i kierującemu kanclerzowi; zanadto jestem 
stary i za wiele mam doświadczenia, aby nie 
wiedzieć, że byłyby podejrzanemi i aby mieć 
najmniejsze złudzenie; przedewszystkiem zaś, aby 
się czuć w jakiejkolwiek mierze do tego upra- 
wnionym. Człowiek przypatrujący się i rozmyśla- 
jący, winien uznać swoją niedostateczność wobec 
działającego ; ale ten może tamtemu przyznać 
większ;, łatwość spostrzeżeń, tem samem uznać 
jego zdolność przestrzegania. 

Nie myślę też wcale, odzywając się do ks. 
Biiowa. poruszać wielkiego, wiekowego procesu 
prusko-polskiego, ani nawet zastanawiać się nad 
jego tersźniejsz+m okresem wogóle, na który 
światły i nieraz świetny obecny kanclerz kilka- 
krotnie położył silny nacisk, nie odpowiedni 
może zadaniu ani też własnym jego zdolnościom, 
oraz czerstwym politycznym pojęciom. Nie uczy- 
nię tego, albowiem wszedłbym na drogę nauk i 
rad, którą za mylną i niewłaściwą poczytuję, a 
chcę jedynie zastanowić się nad wypadkiem, na 
wstępie stwierdzonym, gdyż ten jest z dziedziny, 


działania, a wchodzą na społeczne manowce. 

Nie dziw, że świat cały oburza się i prze- 
rażonym jest na widok takich prób potwornych 
a karkołomnych z odłamem poddanych państwa, 
którzy zresztą do tego postępowania nie dal! 
powodu. Nie dziw, że przeciwnicy katastroficznej 
polityki, a zwolennicy prawidłowego rozwoju 
społeczeństwa polskiego na podstawie istniejącego 
porządku państwowego, podnieść muszą głos 
przeciw temu postępowaniu, bo widzą w niem 
niebezpieczeństwo, za które w żaden sposób nie 
można uczynić odpowiedzialnem polskiego społe- 
czeństwa. 


Przypuszczam, że książę Bilow nie dość 
jest dokładnie i wierne zawiadomiony o stanie 
rzeczy. Otoczony kamarylą hakatystyczaą. która 
wszystkiem w tej sprawie kieruje i działa pie- 
niądzmi oraz fałszowaniem opinii publicznej, wy- 
czekuje on od bezwzględnego systematu powo- 
dzeń, które uporczywie opóźniają się, a o szko- 
dach, które spiesznym zbliżają się krokiem, za- 
wiadomionym prawdopodobnie nie jest. Niepo- 
dobna bowiem uwierzyć, aby tego gatunku mąż 
stanu, co dzisiejszy kanclerz, znając dokładnie 
stosunki, chciał wywoływać jeszcze : podsycać 
wzburzenie ludności uciskiem religijnym w naj- 
dotkliwszym szczególe i stawiać ją między su- 
mieniem a nieposłuszeństwem. 

Nie może być zgodnem an: z odwiecznem 

doświadczeniem politycznem, anı z nowoczesnemi 
politycznemi pojęciami, zakorzenianie dobrowolne, 
niepotrzebne, coraz głębsze, nienawiści do wła- 
dzy; dopomaganie do niechęci lub zobojętnienia 
dla religii, nauczanej od lat najmłodszych w spo- 
sób wstrętny, a w skutku tego wytwarzanie za- 
palnego materyału dla przewrotów społecznych 
i państwowych, wreszcie pielęgnowanie choro 
liwego pociągu do teoryj i praktyk złowrogo 
niszczycielskich o miedzę. 
I tu jest punkt styczny, o którym wyżej 
mówię, bo takie prawdopodobne następstwa są 
tak dla społeczeństwa polskiego, jak dla pań- 
stwa, w którem po monarsze kanclerz pierwsze 
odpowiedzialne zajmuje miejsce,  szkodliwemi 
i niebezpiecznemi. 

Już zajście we Wrześni osłabiło przed kil- 
ku laty powagę szkoły pruskiej ze szkodą pojęć 
ładu w polskiem społeczeństwie Rzaciło ono za- 
razem światło na sposób nieludzki sz”zepienia 
kultury niemieckiej w w. księstwie Poznańskiem. 
Niechęć europejska do Niemiec skorzystała z tego 
skwapliwie, a że weale odtąd nie osłabła, ko 
rzysta w obecnym wypadku w sposób spotę- 
gowany. 

Obawy, wywołane naruszaniem praw Ko- 
ścioła katolickiego i ranieniem ludności katolice 
kiej w jej najświętszych oraz ludzkich uczu- 
ciach, nie są wyłącznie miejscowemi. Odczuwa 
je zaraz cały świat katolicki To, co teraz się 
dzieje z katolickiemi dziećmi w w. ks. Poznań 
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zaważy on ciężko w ich postanowieniach i po- 
siępowaniu. 

Wszystkich niepożądanych następstw nie- 
szczęsnego postępowania możnaby jeszcze uni- 
knąć, zaniechaniem takowego. Niktby tego nie 
poczytał za słabość silnego rządu i potęźnego 
państwa, lecz bezwątpienia za przezorność z ich 
strony. 

Wielki poprzednik ks. Bilowa mówił, że 
w polityce tylko ludzie niedostateczni obawiają 
się zmienić zdanie. Nikt nie może żądać zmiany 
zasad lub przekonań, ale zmiany zdania oczeki- 
wać można, aby powiedzianem mie było, wedle 
słów kardynała Richelieu: La raison est inutile 
contre la puissance 


Sam. Prusacy już czują, że wstąpili na naj- 
fałszywszą drogę, a tylko nienawiść i upor nie 
pozwalają im zejść z niej. Straszyć ich zaczyna 
oburzenie, z jakiem cały uczciwy świat spogląda 
w tej chwili na nich, nowych Herodów i Nero- 
nów i próbują przed tym światem usprawiedli- 
wiać się. „Nordd. Allg. Ztg.*, używana przez rząd 
pruski do posług, zamieszcza artykuł w „sprawie 
szkolnej w Poznańskiem*. mający na cełu wpro: 
dzenie w błąd publicznej opinii świata. Artykuł 
ten został natychmiast roztelegrafowany po całym 
Świecie, a pisma -wszechniemieckie, żydowskie 
i sprzedajne pomieściły go bez komentarzy. 

„Nordd. Allg. Ztg.* w sposób tendencyjny 
i fałszywy i wprost łamiąc prawdę opisuje tę, 
jak ją nazywa, sprawę szkolną w Poznańskiem 
i kłamie, twierzdąc, że opór dzieci połskich prze- 
ciw nause religu i odmawianiu pacierza w ję- 
zyku niemieckim wywołali „polscy agitatorzy” 
a „niebezpieczny charakter przybrał strajk szkolny, 
gdy arcybiskup gnieznieński bezpośrednio przed 
rozpoczęciem szkoły kazał odczytać ze wszystkich 
ambon list pasterski w języku polskim i żalił się 
w tym ście na niedostateczną naukę religiu 
w szkołach ludowych i wzywał dyecezyan do 
uzupełniania jej przez naukę w domu i kościele.“ 
Do krzyżackiej perfidyi jesteśmy już przyzwy- 
czajeni i te najnowsze fałsze „Nordd. Allg. Ztg.* 
nas nie dziwią. 

Dla nas ważnem jest tylko zakończenie 
owego artykułu, gdyż zapowiada on, iż rząd pru- 
ski z drog. na którą wszedł, nie cofnie się! 
„Dyscyplina szkolna będzie utrzymana“, zapewnia 
„Nordd Allg. Ztg.* i wylicza zarządzenia jakie 
rząd zamierza wydać wobec strajku szkolnego; 
między innemi ma być zarządzone ściganie karne 
winnych podburzania w prasie przeciw porząd- 
kowi szkolnemu, ściganie za obrazę i rzucanie 
oszczerstw na nauczycieli, wydalanie z urzędu 
nauczycieli nieuległych. 

Zapowiedź tego straszniejszego jeszcze uci- 
sku przyjmie Poznańskie spokojnie i z powagą; 
ufając w świętość swojej sprawy, ma nadzieję 
przetrwać 1 ten nowy okres męczeński. 
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Mistrz ceremonii. 


— Nie możesz przecież wiedzieć. 

— Nie, Eryku, to byłoby zbyt śmieszne, 
aby mogło być możliwe. 

— Nie twierdziłbym tego. 


Dlaczego panie tak nagle odjeżdżacie ?— 


pytała brabina Behnen. 
Ponieważ miss Bancrost 


zajęta była roz- 
mową z Ryszardem i z mistrzem ceremonii, więc 


sół i szczęśliwy, bo Ewa szła 


szczęściu 


słuchiwał się rozmowie i uśmiechał się. Był we 
ku swemu 


Wreszcie podniosły się Amerykanki, aby się 


— Ob, już wiosna -- rzekła Ewa, jakby 
zdziwiona. 


A gdy mistrz ceremonii nic nie odpowiadał 
mówiła dalej : 


— Pomyśl, papa dochodzi już do siedm- Odpowiedziała matka: _ | pożegnać. Mistress Banerost dziękowała Behne- — Widzisz pan, a mówiłeś pewnego razu, 
dziesiątki. W takim wieku mężczyźni już się nie — Mamy się spotkać w Paryżu z Naj- | nom za uprzejmość, jaką okazywali jej i jej| że wiosna już dla pana nie zakwitnie. Pamiętasz 
Romans. żenią. l lepszym przyjacielem, dawnym znajomym 2 En- | córce, przyszli także narzeczeni z sąsiedniego | pan ? 
4 — Czy wygląda na takie lata ? | gadin. Był dotąd zakamieniałyn kawalerem, aż | pokoju, z czego skorzystała Ewa i wyprowadziła. Mistrz ceremonii skinął głową. Jak za- 
(Ciąg dalszy.)! LA naraz przyszla mu myśl zaręczyć się. Chciały- | mistrza ceremonii do jego pokoju. marzony patrzał na wiosenną zieleń. 


Hrabina Behnen rozgniewała się. 
— Kobiety!.. Kobiet nie ma w towa- 
rzystwie... 


— No, Ale przyznasz, 
zimy bardzo się postarzał. 

Hrabina Behnen zaczęła ich uspokajać. 

— Spieracie się o tron japoński. Jeżeli 


że ostatniej 


i byśmy go przedtem zobaczyć. Ale musimy się 


zobaczyć. 


Szambelan wiłoczył monokl w oko i za- 


— (Chciałabym 


raz jeszcze tu się rozglą- 
dnąć, gdyż nie wiem, czy będę tu jeszcze kiedy. 
Obeszła pokój dokoła, pożegnała się z biur- 


Naraz rzekła Ewa : 
—- Czy spełnisz pan jedną moją prośbę ? 
Proszę. 


Mistrz ceremonii poszedł do swego pokoju, | miss Bancrost była uprzejmą dla ojcu, była taką DRE i ` AE . | kiem, popatrzyła na książki, na sztychy wiszące 3 + porę musisz pan przyrzec. 
wziąwszy ze sobą Elizę i Ryszarda. dla wszystkich. Naprzykład dla mnie. Jest grzecz- - Nie przedtem nie wiedziały panie po scianach, na porcelanę i fajanse, nakoniec na w eż dobrze, , 
Szambelan przysunął się do Behnenów i | pa, prawda, ale pocóż ciągnąć stąd zaraz nie- : ° (m talerz z Ahaswerem. Daj mi pan swoją fotografię. 


rzekł: 


możliwe kombinacye. 


Ponieważ patrzał na Ewę, ta odpowiedziała: 


— Ten właściwie wszystkiego dokonał, Z 


Bardzo chętnie — odpowiedział mistra 


„am 


— Przyznam się otwarcie, że cieszę się z NR. — Nawet nie przeczuwałyśmy nie. Dopiero A 4 3 ceremonii ujęty tą jej prośbą. 
n Banhos Wszedł służący i oznajmił : | przedwczoraj otrzymałyśmy telegram z Madrytu. powodu _ niego otrzymałem adres i rzekł mistrz i- ioh 
y) = A * — Mistress i miss Banerost. | Zdawało mi się, Że panie mówiły ceremonii — Ewo, czy pani się nie domyślałaś, — Mah tylko w jednyńi formado 
zma. a Wszystko troje drgnęło, a mistrz ceremonii, | w paryżu... | na co potrzebowałem jego adresu ? i 


się do niej umizgał... 
się już, że dostaniemy nową ma* 


— Papa zanadto 
Obawiałem 
cochę. 

Hrabina Behnen zmarszczyła ezoło. Sama 
myśl, że dzieci jej mogłyby być pokrzywdzone 
w spadku, oburzyła ją. A ponieważ nigdy nie 
uznawała tego, co się jej niepodobało, więc 
rzekła : 

— O tem nawet mowy być nie może. 


| ZZO 


Jan Waliach i Syn 


który właśnie pojawił się na progu, rzekł głośno : 

— Prosić. 

Greta i Jan, którzy dotąd siedzieli w ką- 
cie i ani do rozmowy Się nie wtrącali, ani nie 
słyszeli, co mówiono, zerwali się i wymknęli się 
do sąsiedniego pokoju. 

Weszły panie Bancrost i po ogólnych po- 
witaniacii zaczęto zaraz mówić o ich wyjeździe. 


me TT Wn A MAZDA 


Hrabia Behnen zaciekawił się, 

— Wolno zapytać, z kim ? 

Ewa odpowiedziała głosem obojętnym : 
— Z jedną Amerykanką. 


| daczek pani... 


| Mistrz ceremonii nie nie powiedział. Przy- 


 Jłandel suknali towarów wełnianych, 
we Lwowie — Rynek 33 (założony w r. 1841) 


— Przyjeżdża do Paryża, aby się zaręczyć. 


-— Ach, tak... w Paryżu przebywa dużo ro- 


— Nie — odpowiedziała szczerze. 

Podeszłą do okna : 

— Muszę raz jeszcze spojrzeć na to wszyst- 
ko, co mój idol będzie każdego dnia oglądać. 

Jego opanowywało coraz większe wzrusze- 
nie. Było mu trudno mówić. Stanął obok niej i 
oboje patrzali na rozwijającą się roślinność na 
plantacyach. 


Zamówienia ma ubrania 
przyjmujemy. 


poleca na sezon bieżący ' 
zarzu'ki, jak również ubrania męski: : dla pp su lsa;5w. 
Materye angielskie na kostiumy damskie. Wielki wybór 
sukien liberyjnych i powozowych welwe:ów i kortow. 


netowym. Ale ostatnie są z przed kilku lat. 
Wówczas byłem... Nie poznasz mnie pani. Wów» 
czas nie byłem jeszcze taki biały. 

(C. d. n.) 


*atergaly na fura, pa Ly 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 31 października, 
(Znów nie sprawdziły się sapowiedzi manifestacyi 
na rocznicę manifestu z 30 października, Pomimo to 
siła zbrojna ostentacyjnie przeciąga przez miasto. Po- 
równanie. Demoralizacya w armii. Jaki rząd, taka 
rewolucya. Smutna alternatywa.) 

Minął krytyczny dzień 30 października, ten, 
na który zapowiadano różne manifestacye, jako 
w rocznicę „nieurzeczywistnionej konstytucyić a 
minął spokojnie. Jak już pisałem w ostatnim 
liście, było to do przewidzenia : wszelkie zapo- 
wiadane rewolucye ze zbyt ściśle określonym 
terminem nie przychodzą zwykle do skutku, 
Przytem, im bliżej określają rewolucyoniści swe 
buntownicze zamiary, tem łatwiejszem staje się 
zadaniem dla władz miejscowych, aby usiłowania 
te w różny sposób sparaliżować. A w tej mierze 
władza dochodzi zaraz do przesady. Tak więc dziś 
jeszcze, kiedy dzień krytyczny minął, a wszystko 
skończyło się na tem, że na domach powiewały 
chorągwie, przeważnie o barwach państwowych, 
a zatem arcylojalnych, patrole wojskowe, piesze 
i konne, oraz oddziały „zreformowanej* policyi, 
krążą jednak pilnie po ulicach lub stoją na cza 
tach na regach ulic, oczekując rewolucyonistów 
i zamachów i manifestąc i) których jakoś niema. 

Na człowieku, ktory przez pewien czas, 
choć na krótko, znajdował się poza obrębem 
tego kraju, a więc w warunkach nieco bardziej 
cywilizowanych, robi ten zbrojny wygląd miasta, 
zresztą zupełnie spokojnego, dziwnie przygnębia- 
jące wrażenie. Przygnębiające i dzikie zarazem. 
Wieczorem stykam się na trotuarach ulicznych 
z jakąś hołotą, która o tyle jedynie przypomina 
wojsko, że dźwiga w ręku karabin z bagnetem 
Ale nosi go jak widły. I takich drągalów idzie 
sobie kilku, po dwóch, trzech lub więcej, a idą 
samopas, bez żadnego zwierzchnika. A jeśli spotka 
się ich późno w noc, zwłsszcza na pustej ulicy, 
można być pewnym, że jeśli cię nie obedrą, to 
przynajmniej usłyszysz : 

— Baryń, pażałujtie papiroska !... 

— Padaritie chatja piataczok. 

, Ta armia bowiem, jeśli nie rabuje, to przy- 
najmniej żebrze. Słyszałem nawet sołdata, który 
prosił błagalnie: „Pażałujtje złotówku*... Wido- 
cznie sołdat „apaljacziłsia*, bo w Rosyi nigdzie 
na złotówki nie liczą... 

, _ Dziś rano, wyszedłszy z domu, cieszyłem 
się tym spokojem, ruchem prawidłowym dorożek 
i pieszych. Aż doszedłem do rogu Nowego świa- 
ta i ul. Chmielnej. Nagle, na samym środku 
Chmielnej, tuż przy rogu spostrzegłem huzara 
grodzieńskiego na wspaniałym rumaku. Stał jak 
posąg, z karabinem, opartym kolbą na kolanie, a 
więc gotowym do strzału. I zwróciwszy się w 
drugą stronę, tam, gdzie ul. Foksal stanowi prze- 
dłużenie ulicy Chmielnej, zobaczyłem na przeciw- 
ległym rogu aż dwóch takich bohaterów, goto- 
wych na wszelki wypadek... I spytać należy: 
gdzie nieprzyjaciel? Nie ma go. 

Dziwna rzecz. W takiem państwie, na 
wskróś militarno-policyjnem, jak Prusy, siła 
zbrojna nie paraduje po ulicach w sposób tak 
ostentacyjny. W samym Berlinie bardzo mało 
widać żołnierzy na ulicach, choć wiadomo 
wszystkim, że są i że w danym wypadku u- 
mieliby okazać swą siłę. U nas, gdzie armia i po- 
licya i władza skompromitowały się w tylu wy- 
padkach, robi się z tego sołdata paradę, straszy 
się nim, kłuje w oczy. A jak przyjdzie do zro- 
blenia zeń użytku, to się zaraz pokaże, do jakie- 
go stopnia jest to materyał lichy, marnie zorga- 
nizowany i nie rozumiejący wcale, co to znaczy: 
porządek, bo ilekroć chce go przywrócić, tyle 
razy przyczynia się do tem większego zamiesza- 
nia, nie rozróżniając winnych od niewinnych, 
napastników od napastowanych. 

1 To też przyjść należy do przekonania, że 
tylko pod taką organizacyą państwową, jak ro- 
syjska, podobna karykatura rewolucyi, cora: var- 
dziej ze zwykłym bandytyzmem się łączącej, 
trzymać się mogła przez dwa lata, w zaostrzo- 
nej zaś formie od roku. W żadnem iunem pań- 
stwie nie mogłoby to trwać tak długo. 

A jednak dojść należy do przekonania że, 
na ogół biorąc, ruch rewolucyjny, przybierający 
w ostatnich czasach formy coraz dziksze, coraz 
bardziej świadczące, że rewolucyoniści nie mają 
ani ściśle określonego programu, ani też nie 
umieli stworzyć rzeczywistej organizacyi, któraby 
słabość rządu wyzyskać umiała, słabnie i jest 
bliski końca. Rewolucya nie zrobiła nic — tylko 
zubożyła kraj i przywiodła go w rozmaitych kie- 
rankach do ruiny. Aż nareszcie samobójcza ta 
polityka wznieciła wśród samych kół robotniczych, 
straszną reakcyę. Ta reakcya, to po prostu — 
nędza|!.. Zagląda ona dziś w oczy wszystkim, 
"którzy dobrowolnie czy zmuszeni znajdowali się 
tak długo pod władzą terroru. Aż nareszcie skoń- 
czyło się na tem, że teroryzujący i teroryzowani 
nie mają co jeść, I dziś chwila jest niedaleką, 
w której większość, chcąca pracować i żywić ro- 
dzinę, załatwić się będzie musiała siłą z tymi, 
którzy dotąd jeszcze powrotowi do pracy się 
sprzeciwiają. 

A wtedy ? 

Wtedy rząd, widząc się tryumfatorem nad 
rewołucyą, starać się będzie przedewszystkiem o 
to, aby ze swych przyrzeczeń w kierunku swo- 
bód, wolności, konstytucyi, samorządu i wszyst- 
kiego, co się z tem łączy, jak najmniej do- 
trzymać. Michał. 


Różne projekty 


reformy prawa wyborczego. 
(Ciąg dzlszy.) 

Chodzi więc teraz o to, w jaki sposób u- 
rządzić to postępowanie uzupełniające. Autor pro- 
ponuje, by w tym ceiu ugrupować wszystkich 
kandydatów, którzy nie osiągnęli absolutnej wię- 
kszości głosów, wedle stronnictw, do których na- 
leżą, w obrębie każdego stronnictwa zaś ustawić 
jch w porządku otrzymanej przez nich ilości gło- 
sów, zaczynając od tego, który otrzymał najwię- 
cej głosów, poczem ogłasza się z każdej z po- 
wyższych grup tylu kandydatów jako wybranych 
(zaczynając naturalnie od góry), ile mandatów 
jemcze się każdemu stronnictwu należało. Obja- 
fmijmy rzecz na przykładzie. Ciało reprezentacyj- 
ne liczy 400 członków (czyli 400 mandatów), 
tworzy się więc 400: 2 czyli 200 okręgów wy- 
borczych. Z przeprowadzenia głosowania wedle 
zasad wyżej wskazanych wynika natychmiasto- 
we obsadzenie 200 mandatów. 

Z nazwisk tych wybrańców okazuje się, 
należą oni do czterech różnych stronniciw A, B; 
C iD, ze zliczenia głosów zaś wynika, że: 

Stronnictwo A otrzymało 
zdobyło 95 mandatów. 

Stronnictwo B otrzymało 120.000 głosów a 
zdobyło 55 mandatów. 


Stronnictwo C otrzymało 80.000 głosów a | 


mdobyło W mandatów. 
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Stronnictwo D otrzymało 50.000 głosów a 
zdobyło 25 mandatów. 

Razem przeto oddano 400.000 głosów i ob- 
sadzono 200 mandatów. 

Z porównania jednak cyfry 400.000 odda 
nych głosów z cyfrą 200 obsadzonych manda- 
tów wynika, że wedle zasady ilorazu wyborcze- 
go Harego przypadać powinien jeden mandat na 
każde 2.000 głosów. Wynika ztąd, że stronnietwu 
A. na którego oddano 150.000 głosów, przypaść 
powinno tylko 75 mandatów, skoro ono zaś o- 
trzymało ich 95, to ma ich o 20 za dużo. Po- 
dobnie drugie stronnictwo B otrzymało na 
120.000 oddanych głosów 56 mandatów, a więc 
o 5 za mało; stronnictwo C otrzymało 25 man- 
datów, czyli o 15 za mało; a tylko czwarte 
stronnictwo D otrzymało tyle mandatów, ile 
mu sę faktycznie należy, tj. 25. Powyższe więc 
różnice muszą pozostać wyrównane w ten spo- 
sób, że przy obsadzeniu drugich 200 mandatów 
stronnictwo A otrzyma o 20 mandatów mniej, 
niż to wypada wedle ilorazu wyborczego, stron- 
nictwo B otrzyma także mniej o 5 mandatów, 
zaś stronnictwo D mniej o 15 mandatów, to zna- 
czy, że z owych wyżej wspomnianyca kandy- 
datów, którzy przy głosowaniu pozostali w mniej- 
szości i którzy po obliczeniu głosów zostali po- 
tem zestawieni we wspomniane także już spisy, 
zostanie powołanych jeszcze 55 kandydatów ze 
stronnictwa A, 65 kandydatów ze stronnictwa B, 
55 ze stronnictwa C, a 25 ze stronnictwa Di 
wtedy rzecz się będzie tak przedstawiała: na 
400 mandatów wogóle należy się ze względu na 
liczebną siłę stronnictw 150 mandatów dla stron- 
nictwa A, 120 dla B, 80 dla C, 50 dla D. Po 
nieważ na podstawi: wyniku pierwszego głu3o- 
wania otrzymało stronnictwo A 95 mandatów, 
stronnictwo B — 55, C — 25, D — 26, przeto 
przyznaje się jeszcze stronnictwu A 55 man- 
datów, B — 65, C — 55, D — 25 dalszych 
mandatów z pomiędzy kandydatów, którzy przy 
głosowaniu otrzymali siosunkowu największą ilość 
głosów po tych, którzy odrazu zostali wybrani. 

Widzimy, że drugi akt czynności wyboczej 
nie jest żadnem nowem głosowaniem, tylko po- 
prostu czynnością repartycyjną, czyli uzupełnie- 
niem braków z rzędu osób stojących na ten cel 
w Odwodzie wskutek wyniku głosowania. 

Nie zawsze jednak obiiczenie głosów ire- 
partycya mandatów daje pod względem cyfrowym 
tak progte, jak te, którsśmy przytoczyli wyżej, 
dobierając umyślnie cyfr okrągłych. Zwłaszcza 
potęguje się zamięszanie w obliczeniu wtedy, gdy 
jest wielu kandydatów izolowanych, którzy do- 
piero wszyscy razem wzięci muszą być trakto- 
wani jako jedno stronnictwo. Na tea wypadek 
przyjmuje autor, pomijając stary system najwię- 
kszych reszt, tudzież system repartycyjny d'Houdta, 
opisany powyżej system skombiaowany Hagen- 
bacha-Bischoffa i R. Siegfrieda, wyrażująć się o 
nim z wielkiem uznaniem. 

Dr. Gottfried Kunwald 1. c.3) wywodzi w 
napuszystych zwrotach, że wedle systemu wybor- 
czego większościowęgo podmiotem uprawnionym 
do reprezentacyi nie są właściwie osoby w okrę- 
gu wyborczym żyjące, lecz sam okręg wyborczy 
jako taki, a że wyborcy tym okręgiem objęci 
spełniają prawo głosowania nie w imieniu wła- 
snem, lecz tylko niejako jakby narzędzie tego o- 
kręgu posiadającego przywilej reprezentacyi poj- 
mowany w już przestarzałem, jeszcze nieco sta- 
nowem znaczeniu. 


I dopiero reprezentacya proporcyonalna ma 
zdaniem autora cechę właściwej nowożytnej re- 
prezentacyi, w której nie okręg, ale wyborcy 
jako tacy, znajdują swe przedstawicieistwo. Zby- 
teczna zbijać pierwszą tezę autora; i przy starym 
systemie większościowym są po miotem prawa 
wyborczego wyborcy sami, a tyłko dla możności 
wykonania swego prawa muszą oni zostać ujęci 
w pewne okręgi wyborcze. Natomiast projekt, 
jaki podaje Kunwald dla wykonania prawa wy- 
borczego, przysługującego wyborcom jako takim 
w nowym systemie proporcyonalnym, nie jest 
niczem ionem jak tylko odwróceniem starego 
systemu Harego na drugą stronę. Gdy Hare po- 
wiada, że wybrany posłem jest każdy, kto otrzy- 
ma ilość głosów równającą się ilorazowi wybor- 
czemu, powstającemu z podzielenia liczby od- 
dumnych głosów w celem państwie przez ilość 
mandatów. to Kunwald mówi wprawdzie także, 
że można w całem państwie zbierać głosy na 
każdego kandfdata i że wsbrauyimm vędźie każdy, 
kto otrzyma pewuą minimalaą alość wlosów 
(t. zw. jednostkę wyborczą), ale następnie, w od- 
różnieniu 04 Harevo, żąda Kunwald, by nie 
oznaczano z góry ilości manda'ów w państwie, 
gdyż mandatów tych powiuno być tyle, ile wy- 
niknie z podzielenia ogólnej liczby ludności przez 
tę ilość wyborców, której jako jednostce wy- 
borczej chce przyznać autor prawo do mandatu. 

Nie wdając się bliżej w ocenianie projektu 
Kunwalda, musimy jednak zaznaczyć, że jeżeli 
autor przyznaje ap. każdym 10.000 wyborców, 
którzy chociażby rozczuceni po całem państwie, 
oddadzą jedaa« gios ma tego samego kandydata, 
prawo do jeduego mandatu (t. za. jeżeli przyj- 
muje 10.000 wyborców jako jednostkę wyborczą) 
to w ten sposób jest już z gory wiadoma i wy- 
znaczona także ogólna liczba mandatów w tej 
izbie. Ona bowiem bydzie się rownać ilorazowi 
wyborczemu. powsiającem» z podzielenia ogólnej 
ilości łudzości wzgie.nie ilości oddasych głosów 
przez 10.000, a każd: sivoantztwa otezyma tyle 
mandatów, ile razy cyfra 10.000 w;birców miu 
ścić się będzie w ogolnej ilości uzłoón Ów stron- 
nictwa. Wskutek tego wszysinie stronnictwa będą 
reprezeniowane w należytym stosunku, 


(C. d. a.) Stamisław Starzyński. 
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1) Über den siyemiichen Grusdgeianken des 
proportionaien Wahblsystema. Wien 1906. 
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Związek nauczyzieś: ludowych. 
(Sprawozdanie Biwra koresp.) 
Kraków 2 listopada. 

Przez cały dzień wczorajszy obradowało w 
mrakowie w sali rady miejskiej zgromadzenie de- 
legatów Kraj. Związku nauczycielstwa ludowego 
w Galisyi. zebrało się około 200 delegatów. Za- 
gaił obrady i przewodniczył prof. Stanisław No- 
wak z Krakowa. 

Na wniosek n. Józefa Bałabana ze Lwowa 
powitano serdecznie powstającą w zaborze rosyj- 
skim szkołę polską i wyrażono gorące pozdro- 
wienie dziatwie w zaborze pruskira, walczącej 
bohatersko z germacizacyą. 

Obszerny referat o przyszłym kierunku dą- 
żności nauczycielstwa ludowego w @alicyi w 
sprawach zawodowych i obywatelskich na pod- 


150.000 głosów a | stawie opinii kół powiatowych i ognisk miejsco- 


| wych, wygłosił dyrektor Parczyński. Referat prze- 
kazano do rozpatrzenia osobnej komisyi z pole- 

| ceniem zdania zprawy na popołudniowem posie- 
dzeniu. p i 

Następnie delegat z Jaworowa Własijczuk i 
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ip. Kostelecki z Tarnowa referowali na temat 


stosunku nauczycielstwa narodowości ruskiej do | 


krajowsgo związku nauczycielstwa ludowego. Wy- 
brano dla tej sprawy komisyę, złożoną z 10 na- 
uczycieli Polaków 1 10 Rusinów, której uchwa- 
łom w sprawie postulatów, podniesionych w re- 
feracie, podda się nauczycielstwo. Komisya zbie- 
rze się w grudsiu, 

Prezydent Krakowa dr. Leo, zapewniał o 
gorącej swej chęci, aby sprawę podwyższenia płac 
nauczycieli sejm załatwił pomyślnie. 

P, Stapińszi(!) wskazał, że pieniądze na o- 
światę i podniesienie płac znaleźć się powinny, 
należy tylko energicznie domagać się spełnienia 
słusznych praw, 

Na popołudniowem posiedzeziu byli obecni 
posłowie sejmowi dr. Jaworski i Federowicz i 
posłowie do rady państwa Petelenz i Dobo- 
szyński 

Sprawę regulacyi płac referował p. Pałka z 
Bochnii, który przedstawił postulat, aby nauczy - 
cielstwu przyznano płace trzech najniższych rang. 
Wnioski jednomyślnie uchwalono. 

Przewodniczący ogłosił wynik wyborów na- 
czelnego zarządu, składającego się z 24 członków. 

Imieniem osobnej komisyi przedstawił dy- 
rektor Maciołowski krzywdy i błędy, wynikające 
z mylnej interpelacyi lub złego wykonania ustaw 
i rozporządzeń szkolnych, tudzież wnioski, zmie- 
rzające do ich usunięcia. Uchwalono wnieść w 
tej sprawie memoryał do rady szkolnej kra- 
jowej. 

Dyrektor Parczyński przedstawił imieniem 
wybranej przed południem komisyi sprawozda- 
nie w przedmiocie wspomnianego wyżej referatu 
o sprawach zawodowych i cbywatelskich Mowca 
przedstawił szereg wniosków, które jednogłośnie 
uchwalon> Wnioski te wskazują dalsze drogi 
postępow :nia związki, oraz postulaty, jakie imie- 
niem ravczycielstwa należy przedstawió posłom 
i wszystkim sztronnietw:m era owym. 

Pose? dr. Wład. Jaworski zaznaczył, że ro- 
zum polityczny nakazuje, aby tak liczna 10-ty- 
sięczna g'upa nauczycielstwa ludowego była za- 
spokojon: zapomocą regulacyi płac i spełnienia 
uajważniejszych postulatów. 

Poseł Petelenz wskazał, że sprawę polepsze- 
nia bytu mauczycielstwa uważać należy za pierw- 
szorzędną sprawę narodową. 

Uchwalono urządzić ogólny wiec nauczy- 
cielstwa z całego kraju; termin jego oznaczy za- 
rząd związku w porozumieniu z Kołami powia- 
towemi. 

W końcu załatwiono sprawozdania komisyi 
wnioskowej i komisyi rewizyjnej i na tem zgro- 
madzenie zamknięto. 
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W sobotę 8 listopada Huberta Bisk. — h. 'w. 
yja — Kal stow. Chwalisława. 
W-cŁód słońce 656, zachó.. 4-36. 

W niedzielę 4 listopada Sw. Karola — “ir, kat. 
Sosz H} 5 — hal soy Móciwója. 
Wachód słońce 658, zechód 4,29. 


W poniedziałek 5 listopada Elżbiety M, — Gr. 
rat. Jakowa. — Kal. słow. Sławomira bł. 
Wschód słońca 70, zachód 4'28. 


OQdzuaczeni:. JE. Roman hr. Potocki, or- 

raat na Łańsncie, otrzymał wielką wstęgą hiszpa ń- 
skiegu orderu Karola III. Jak wiadomo hr. Roman 
Potocki asystował arcyksięctu Feane'szkowi Ferdy- 
nandowi jako kawaler honorowy na nreczystości za- 
ślabin króla hiszpańskiego. 

Dr. Wkpdvaław Tararczuch, dyrektor pclikliniki 
lwowskiej, otrzymał pozwolenie noszenia papieskiego 
krzyża honorswego pro ucelusia et pontifice, 
Poset Stsfaa Nękowski złożył 
zastępcy członka wydziaiu krajowego. 
Misno wania. Cesarz zamianował radoe wyż- 
szego syan kcuj. we Lwowie Bajomir. Zarskiego i 
wicsprezydento sadu obwodowego w Kołomyi Igaa- 
cogo Fido, radcami dwora pray najwyższym trybu- 
nale kasacyjnvm. 

M:uister handlu zawianowuł komisarza poczt, 
Franciszka Patelskiego wa Lwowie sekretarzem poczt. 
a komisarza poczt, Kazimiera Mokrzyckiego we 
Lwowie nadkowmisarzem poezt. 

Cesarz nadał inspektorowi sądowemu w mini- 
sterstwie sprawiedliwości Adolfowi Czerwińskiemu i 
radoy rząda kraj. w Opawie Józefowi Kasprzykiewi- 
czowi tytuł i charakter radców dworu. 

— Dyrkeya poczt przuiosł» usysteuta, 

Stanisława Grodeckiego z Lubańska do Krakowa. 
0 mandat posła sejmowego z Krako. 
wa Zuromadzenie rękodziełuików krakowskich, które 
odbyło się w środę, uchwaliło oświadczyć się jeduo- 
gło nie za kaałydaturą dr. W. Staniszewskiego. 


W sprawie reformy szkoły Średniej W 
Krakowie odbyło się pierwsze posiedzenie powozatej 
przes taw., nauczycieli 8zkoł wyższych kormisyi dla 
reformy szkoły sredniej. Koneva ta składa się ze stu 
blisko członków, w»łącznie profosorów uniwersytetu 
i nauczysieli sakół Średnich, W najbliższej przy- 
szłości ma komisya kosptować nowych oułonków z 
poważnych sfer naszej inteligeneyi. Posiedzenie zaga!ł 
prof. dr. Twardowasi, poczeim obecni wybrali prze- 
woduiezązym prof, dr. Kazimierza Morawskiego, 
rektora Uniw, Jariellsńskiego. Następnie przeprowa- 
dzono pudział komisyl na sekcye, poswiecone po- 
szczególnym  kwsstyom dydaktycznym i wycho- 
wawazy, oraz ustalono progran prac, któr mieć 
będą ua cein zełożenie polskiej szkoły Średniej no- 
wego typu, oraz wypracowanie planu stopniowej re- 
formy szkół istviejących. 

— Sprawa uniwersytetu włoskiego. „N, 
W. Tugblatt* dumesi, że minister oświaty dr. Mar- 
chett w rozmowie z posłem PiitarUem uŚwiadczył, 
iż rząd wyda zarządzenia, sbr studya nuiwersyteczie 
odbkyte we  Włosz:ch i złożone iam -gzamiua były 
uznawane przez uniworsytey auairyacki" I aby stu- 
domi włoscy mogli w Austryi kontynnować i koń- 
„zyć slady. Oświuńsarnie to ministra oświaty przy- 
jęii poziowie włoscy z zadowoleniem do wiadomości, 
Diiu to zoldierzają dalej eaynié starania O uuiwer- 
sytt włoski, a przynajmniej o kursy prawnicze w 
Tryjsście. Studznci włoscy w Wiedniu zaś postano- 
wili zanischać na razia zamierzonych demon- 
stracyj. 


mandat 


Kronika (wo saka. 
-f Zadaszki. Jesteśmy częstokroć jak pacholęta, 
które się rwą płocho i lekkomyślnie za Świecidełka- 
mi, a depcą ziarna 
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jęcą, sumę na instytut pedagogiczny 


drzewa rozłożyste. Jesteśmy częstokroć jak głusi i 
ciemni, nie słyszymy wołania obowiązków i nie wi- 
dzimy drogi przeznaczenia, Żyjemy, jak gdybyśmy 
nigdy skończyć życia nie mieli, idziemy, jak gdy- 
byśmy mogli wracać, A każdy dzień, godzina i 
chwila prowadzi nas tam, gdzie my raz w rok, w 
święto umarłych stajemy. Groby i ementarze widzi- 
my tylko wtedy, kiedy w dzień zaduszny zapłoną 
światła ma grobach i kiedy żŻegnająca jesień posy- 
pie złote liście na pogrzeb mijającego roku. W ten 
dzień przekraczamy wrota cmentarne, niesiemy 
kwiaty i świece na groby drogich nam osób i roz- 
palamy Światła drzące... Lacz jakże ozęsto, jak owe 
płoche pachołęta, czynimy to bezmyślnie. Na comenta- 
rzach lwowskich było wozoraj tudno i gwarno, paliło 
się wiele Świateł, lecz nie było nastroju  zaduszek. 
Na główny:n cmentarzu łyczakowskim, zwłaszcza w 
pierwszej części, był raczej jakiś jarmark. Ludzie 
tłoczyli się, rozmawiali głośno, słychać było nawet 
śmiechy i żarty. Tym, którzy: nupzawdę przyszli się 
poiaodlić nad mogiłą ukochanych, którzy przyszli 
rozmyślać, zakłócano spokój. W wyższych częściach 
cmentarza, dokąd „ciekawi* nie dążą, było ciszej i 
więcej tam było žala, smutku i nastroju. Na ogół 
biorąc, mniej było wczoraj, aniżeli w latach poprzed- 
nich, osób na cmentarzach, znacznie też mniej paliło 
się Świateł na grobach, Pod krzyżami poległych 
w r. 1868 i pod krzyżem Krożan zebrała się mała 
grupa młodzieży i odspiewała kilka pieśni patryo- 
tycznych. Młodzież ta udała się następnie jeszcze na 
wzgórze Wiśniowskiego, gdzie również kilka pieśni 
odspiewała. 


— W kościele 00. Zmartwychwstańców w 

każdą niedzielę i święto ostatnia msza św., oprócz 
odprawianej dotąd o godz. 10 runo, która nadal po- 
zostaw, odpruwianą będzie o godzinie pół do dwuna- 
stej w połndnie, 
Rada m. Lwowa. Na środowem posiedze- 
niu uchwaliła rada miejska na wniosek dr. Ada- 
ma w uznaniu: czterdziestoletniej chlubnej działal- 
noś 'i .iterackitj i obywatelskiej Klizy Orzeszkowej, 
przeznaczyć pewną, przez magistrat oznaczyć sią ma- 
imienia jubi- 
latki, zakładany w Warszawie, a na wniosek p. 
Feldsieina uchwalono uazwać jednę s ulio jej imie- 
niem. 

Nastąpiły interpelacye, między któremi była 
jedna, charakteryzująca stosunki na targu lwowskim. 
Mianowicie p. Makowicz zwrócił uwagę na oszustwa, 
jakie dzieją się we Lwowie przy sprzedaży drzewa 
opałowego. Zamiast przepisanej miary czterech mo- 
trów, składa się sąg drzewa z trzech metrów, W ten 
sposób nawet oszukano fnndusz gminny, gdyż prze- 
kouano się, że sprowadzone do użytku rzeźni miej- 
skiej drzewo w iłości 5 sągów, miało zamiast 80 
tylko 15 metrów. W dodatku drzewo jest bardzo 
drogie. Wobec tego postawił p. Makowioz wniosek, 
aby magistrat zarządził energiczną kontrolę miary 
sągów drzewa wszystkich handlarzy. P. Makowicz w 
swnich wywodach był bardzo oględnym, Podobne 
stosunki, jak w handlu drzewem, panują we wszyst- 
kich gałąziach targu lwowskiego, a miejska policya 
targowa, pomimo nawoływań od długich lat miesz- 
kańców i prasy, poprostu nie funkoyonuje. 

. Z porządku dziennego uchwalono, aby na grun- 
tach Beurlardówki utworzyć nową ulicę, któraby łą- 
czyła ul. Batorego z ul. Krzywą, wreszcie uchwalono 
wybrać komisyę, któraby wypracowała memoryał o 
nieuwzględnionych przez sejm postulntach gminy, ce- 
lem przedłożenia sejmowi tego memoryała, 


<`- Z magistratu. Prezydent miasta zamiano- 
wał manipulantami dyetaryuszy: N., Ńpiegla, E, 
Balińskiego, R. Veita, M. Winnickiego, J. Mora- 
wetza, A. Czajkowskiego, J. Skorusa, A. Róhringa, 
A. Grabowskiego, R. Bumla i K. Wajdę. 


-— (Ozterdziestolotni jubileusz swego istnie- 
nia obchodzić będzie 4 bm. „Czytelnia Akademicka* 
we Lwowie. Towarzystwo to powstało w epoce po- 
powstaniewej, w dobie gorączkowych dążeń do stwo- 
rzenia nowych form społecznego Życia. Instytucye 
gpołecane stowarzyszenia o barwie politycznej i na- 
ukowaj wyrastały wtedy jedna po dragiej, a ileż z 
nich jaż upadło lab zwiędło. „Czytelnia Akademi- 
cka“ zaś istnieje i rozwija się coraz pomyślniej. 
Nazwiska najwybitniejszych dziś mężów w kraju łą- 
ezą się z jej dziejami, a dziesięć pokoleń młodzieży 
galievjskiei zapisywało się kolejno na kartach księgi 
członków. Pośród jej kierowaików nie brak głośnych 
uczonych, jak ó. p. Romau Pilat, znakomitych mę- 
jów stanu, jak były namiestnik Galicyi, Leon hr. 
Fimński, wielkieh polityków, jak Albin Rayski itd. 
„Czytelnia Akademicka“ zajmowała zawsze i zajmuje 
teraz wśród towarzystw akademickich stanowisko 
przodujące, skapiając w sobie najlepszą część mło- 
dzieży, zajmuje też stanowisko naezelne przez liczne 
swoja kółka nankowe, wytwarzające żywy ruch na- 
ukowy. Dziś „Czytelnia Akademicka“  przebywszy 
różne burze i rozterki wewnętrzne w czassch swej 
młodości, staje przed społeczeństwem jako Towarzy- 
stwo dojrzałe, poważne tradycyą i siłą swych zasług. 
W dnia 4 bm. staną obok siebie seciny byłych 
członków Towarzystwa. Dzień jubileuszowy zajmą 
uroczystości, jak poranek inauguracyjny w sali Rady 
miejskiej, poświęceni» kamienia węgielnego pod bu- 
dujący się Dom Akademicki, koncert i wieczorne 
zebranie. Wśród uczestników zjazdu znajdą się dzie- 
siątki wybitnych posłów, profesorów, spodziewany 
też jest przyjazd Henryka Sienkiewicza honorowego 
członka Towarzystwa, 

Powszechne wykłady uniworsyceckie. 
Iaauguracya tegorocznych powszechnych wykładów 
uniwarsyteckich odbędzie się w niedzielę, 4 bm. o 5 
popoł w sali ratnszowej. Po przemowie przewodni- 
czącego zarządu prof. dr. J. Zakrzewskiego wygłosi 
prof. dr. K. Twardowski wykład pt. „Niezależność 
myśli“ Wstęp wolny. 

W I seryi wykładów mówić będą następujący 
prelegenci; prof, dr. J. Buzek. Statystyka ruchu lu- 
dnośsi polskiej; dr. J. Hirschler. O rozwoju zarod- 
kowym i rodowym zwierząt (z obraz. świetln.); doc. 
uniw. dr. J. Łukasiewicz: Z psychologii błędu; M. 
Olszewski: Wstęp do teoryi malarstwa (s obraz. 
świetlna.) ; inż. G. Sokolnicki: Elektryczność i jej 
zastosowania tecbniczne (z demonstr.); doc. uniw. 
dr, W. Witwicki: O kształtach ciała ludzkiego (z 
obraz. Świetln.); doc, uniw. dr, S. Zakrzewski: 
Dzieje Pulski (ciąg dalszy): Polska w latach 
1572 —1611. 

Pomadto odbędzie się szereg wykładów luźnych 
a to w „Gwieździeś: prof. dr. K. Twardowski: 
Dlaczego lubimy muzykę? (z demonstr.): prof. dr. 
W. Biuchnalski: O najstarszych gazetach polskich ; 
doc. uniw. dr. S. Zakrzewski: Walki Polski z Ta- 
tarami; dos. uniw, dr. P. Kaczera: O stworzeniach 
niewidzialnych i ich wpływie na życie ludzkie (z 
damonstr.); i w „Skale“ doo, uniw. dr. E. Bierna- 
cki: Co to jest choroba? (z demonstr.); doc. uniw. 
dr. J. Łazasiawiez: O  złudzeniach pamięci; doo. 
uniw. dr. W. Witwicki; Jesień w świecie roślin- 
nym (z demonstr.); doc. uniw. dr. S. Zakrzewski : 
Krzyżacy w  Polsee i prof, dr. K. Twardowski: O 
SZCZĘŚCIU. 

> Wydział Tow. polskiej młodzieży im. 
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| Bartosza Głłowaskiego zaprzecza stanowczo, jako- 


by członkowie Tow. „Młodzież polska* rekrutowali 
się a pośród jego członków i zazuasza, że żadnej sty- 


na chleb i łamią Konary na '_ zności z niem nie ma. 


= Kradzież listów amerykańskich. Kvatro- 
lor pocztowy Władysław Gliński, zajęty przy 
amabalanszch, który od szeregu lst przywłaszczał so- 
bie pieniężne listy amerykańskie, rosmaite nieraz 
wartościowe próbki, poddany został, iak żonosiliśmy, 
badaniu psychiatrów. Oróż wozòol lekara sądowi 
dr, Ohomia i dr. Krokicki wyiali orcaczonie, że 
Gliński już od 4 lat jest umysiowo chwy, a stan 
jego choroby by? jaź na p.erwasy raat ok» widuczny, 
Wobeo tego zastanowiono przeciwko Głlińskiemu 
śledztwo i weżuraj wypuszezono go na w*lność. 

+ Kradzież 15.000 kor. Do właściciela 
piekarni Stanisława Hessa, mieszkającego w do- 
mu parterowym przy nlioy Bartosza Grłowackiego 
włamał się wczoraj wieczór złodziej i  rozbiwszy 
kasę ogniotrwałą, skradł z niej 15.000 kor. w go- 
tówce i w papierach wartościowych. 

Policya jednak jnż w dwie godziny przychwy- 
ciłą złodzieja na dworou kolejowym, gdy chciał 
uciekać. Jest nim Jędrzej Daoko, kilkazroinie już 
za kradzieże karany. 

Znaleziono przy nim wszystkie pieniądze a 
także kosztowny sznur pereł, które, jak się przyznał, 
ukradł u jakiejś żydówki w Dąbrowej. 


Kronika krajowa. 


Burmistrzem Kołomyi, w miejsce śp. Wi- 
tosławskiego, wybrany został p. Jan Kleski, właści- 
ciel dóbr i realności w Kołomyi. Asesorami wybrani 
zostali pp. dr. Kulczycki i Jan Stadniczeńko, 

Aresztowanie dofraudanta. W Krakowie 
aresztowano A. Drozda, funkcyonarynszą kolei war- 
szawsko wiedeńskiej, który zdefraudowawszy na sta- 
oyi Myszków 2.077 rs., uciekł stamtąd przed kilku- 
nastu dniami, W Krakowie zwrócił na siebie uwagę 
polieyi swojem hulaszczem życiem i awanturami po 
szynkowniach. Znaleziono przy nim 1.300 rs. i fał- 
szywy paszport, 

Bezpieczeństwo publiczne. Przed para 
dniami na kupca z Bóbrki Izraela Schleidera, po- 
wracającego o 6 wieczorem ze Lwowa, napadł około 
Sichowa jakiś drab, ubrany w czarne palto i kape- 
lusz i porwał mu z wosa 2 głowy cuXru i pakiet 
rozmaitego sukna, wartości 150 koron. Przerażony 
kupie począł wołać o pomoc, rabuś tymczasem 
umknął w kieravku Lwowa. 

W Stryja w hotelu Kórn3ra skradziono we 
środę kupcowi z Jezierzan, J. Landesbergowi, go- 
tówkę 5.200 kor, weksla opiewające ua kwotę 
4.000 k, i zegarsk z łańcuszkiem, 

Pożar fabryki Głurgula w Jarosławiu. Z 
zarządu fabryki otrzymujsmy następujący komanikat: 
Dzięki szybkiej a skutecznej pomocy «e strony woj- 
ska, żandarineryi, nader energicznej a rozumnej akcyi 
obronnej miejscowej straży pożarnej, wreszcie perso- 
nalu fabrycznego, zdołano ocalić kilka budynków 
fabrycznych, w których juź praca dniem i nocą się 
rozpoczęła, aby być w możności w obac zbliżającego 
się dnia św. Mikołaja i Bożego Narodzenia zamó- 
wienia wykonać. Fabryka zostanie odbudowana a 
personal oświadczył gotowość pracować także w no- 
cy, ażeby bieg normalny fabryki aż do odbudowania 
tejże utrzymać, 


Epidemie na prowincyl W Stauisław»- 
wie panuje epidemia szkarlatyny a w Zaleszczykach 
szkarlatyny, dyfteryi aod miesiąca także tylusu, któ- 
ry jest grośny i pochłonął już kilka ofiar, 


Samobójstwa w armii. W Przeayśu jeien 
żołnierz z oddziału prowiantowego odebrał sobie ży- 
cie przez obwieszenie, inny żołnierz, arlylerzysta 
rzucił się pod nadjeżdżający pociąg i zginął na 
miejscu. 


Kronika powszechna, 

$ Sirocco. W środę wieczór srożył się na dal- 
matyńskiem wybrzeżu straszliwy sirocco; szkody jak 
telegrafują są znaczne. Ucierpiało wiele domów i 
ogrodów, orkan wyrywał drzewa z korzeniami, łamał 
pnie drzew. Stojące w porcie Castelnuovo na kotwi- 
cy okręty doznały uszkodzeń, Włoski parowiac 
„Brindisi“ rozbił się ne mieliźnie, wątpliwem jest, 
czy będzie go można spuścić na wodę, gdyż ma w 
ścianie dziurę o przestrzeni 7 metrów kwadratowych. 
Wiober przewrócił w polu 4 wozy pociągu kolejowe- 
go. Strat w ludziach, jak się zdaje nie ma, 

Również z Abbazyi donoszą, że panował tam 
silny sirocoo wraz z acwaniem się chmury i straszli- 
wą burzą morską. Wielka część grobli została 
zniszczona, tak, iż żegluga będzie na dłuższy czas 
przerwaną lub dozna ograniczeń, Na wybrześu wy- 
rządziła burza równieź wielkie szkody. 

Z Cannes wreszcie telegrafują: Grwałtowna 
burza w porcie wyrządziła wielkie szkody. Kilka 
mniejszych okrętów uległ» wypadkom. Ruch kolejo- 
wy przerwany. 

8 Akadomia górnicza w Leobon. Wykłady 
matematyki i minerałogii w akademii górniczej w 
Leoben zostały wstrzymane s powodu braku sal wy- 
kładowych. 

8 Anarchiści w Nowym Jorku. Z Nowego 
Jorku telegrafują, że aresztowano tam znaną anar- 
chistkę Emmę Goldmann i 10 innych anarchistek za 
udział w zgromadzeniu, na którem Czołgosza, stra- 
conego za zamordowanie prezydenta Mac Kinleya, 
nazwano „męczennikiem“. Po aresztowania wywią- 
zała się krótka bójka, zanim aresztowane zdołano 
odprowadzić do więzienia. 


Prof. Franciszek Neuhauser i Spka., 
skład fortepianow, pianin harmonium, 
Lwów, Batorego 11, ma instrumenty pierw- 


szój jakości. Kierownictwo fachowe. Sprze- 
daż, kupno, wynajm na przystępnych wa- 
runkach. 


Zmarli. 
Władysław Słuszkiewicz, dyrektor ewiden- 
cyi katastra gruntowego, umarł we Lwowie prze- 
żywszy lat 55. 


t Arcyksiążę Otto. 
Arcyksiążę Otto zmarł wczoraj wa czwar- 
tek o 6 wieczorem, prawie nagle. 


Arcyksiążę Otto, syn zmarłego przed 10 
laty arcyksięcia Karola Ludwika, brata cesarza 
i Maryi Anuncyaty, córki Ferdynanda II króla 
Sycylii, urodzony był w roku 1865. 

Jak z Wiednia telegrafują, przyczyną śmier- 
ci arcyksięcia była rozedma płuc. Wczoraj przed 
południem arcyksiążę czuł się stosunkowo dobrze 
i o pogorszeniu swego stanu nic Zupełnie nie 
wiedział. Mimo to jednak w południe wyraził 
życzenie, aby ze względu na święto, biskup ks. 
Marschall udzielił mu ostatnich Sakramentów; 
biskup ks. Marschall od czasu przybycia arcy- 
księcia do Wiednia prawie codzień popołudniu 
przebywał u niego. Ks. biskup popołudniu speł- 
nił życzenie chorego; arcyksiążę był przytem zu- 
pełnie przytomny i nie było oznak bliskiego 
zgonu. Ohory rozmawiał stosunkowo dość długo 
z ks. biskupem, a później, gdy był już zmęczo- 
ny, zadawał mu pytania na piśmie, jak to zwykł 
był czynić przez cały czas swej choroby. O go- 
dzinie 5 popołudniu arcyksiążę znowu skarzył 
się na duszność, a gdy prędko przywołano leka. 
rza domowego dr. Kaudersa, sytuacya była ju 


bardzi krytyczna i mimo zastosowania wszelkich 
środków, o 6 nastąpiła katastrofa. 

W chwili zgonu byli przy łożu chorego 
matka arcyksięcia, arcyksiężna Marya Teresa, 
biskup ks, Marschall i ochmistrz dworu br. Ca- 
vriani, który natychmiast zawiadomił cesarza 
o zgonie. O godz. 7 przybył cesarz bez świty 
i udał się natychmiast do łoża zmarłego, gdzie 
zabawił 25 minut. Także innych bawiących 
w Wiedniu członków rodziny cesarskiej zawia- 
domiono o zgonie. Między innymi członkami ro- 
dziny cesarskiej przybyli na miejsce: arcyksiężna 
Marya Anuncyata i arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand z małżonką. 

Pogrzeb arcyksięcia Ottona odbędzie się 
prawdopodobnie w środę. 

Arcyksiążę Otto ożeniony był z księżniczką 
saską Maryą Józefą, siostrą króla saskiego. Naj- 
starszy syn arcyksięcia Ottona, arcyksiążę Karol 
jest domniemanym następcą tronu po arcyksięciu 
Franciszku Ferdynandzie, który poślubiając hra- 
biankę Chotek zrzekł się dla swego potomstwa 
z tego małżeństwa praw do tronu. Arcyksiążę 
Karol w chwili śmierci swego ojca bawił w 
Miramare koło Tryestu. 


Wiedeń. (Tel.) Zwłoki arcyks. Ottona spo- 
czywały dziś przed południem w willi na Wäh- 
ringu w pokoju, w którym zmarł. Przed połn- 
dniem przybyła do willi komisya dworska celem 
zabrania testamentu, który będzie przedłożony 
cesarzowi. Według postanowień testamentu wyda 
cesarz zarządzenia w sprawie pogrzebu. Dziś 
spodziewane jest przybycie rodziny zmarłego. Do 
południa nie wydano żadnych decydujących dy- 
spozycyj pogrzebowych. 

Gdyby testament nie zawierał osobnych po- 
stanowień, to roztrzygnięcie w tej mierze pozo- 
stawione będzie arcyksięciu Franciszkowi Ferdy- 
nandowi, jako seniorowi rodziny. W tym wy- 
padku pogrzeb odbyłby się we wtorek o godzinie 
4 popołudniu. 

Zwłoki będą złożone w domu żałoby na 
katafalku w zamkniętej trumnie. W niedzielę bę- 
dą zwłoki w uroczysty sposób przeniesione do 
pałacu na Augartenie, w poniedziałek zaś do 
farnego kościoła w Zamku, gdzie nastąpi uro- 
czyste wystawienie zwłok. We wtorek 0 4 po- 
poł. będą zwłoki pochowane w krypcie kościoła 
Kapucynów. W środę o 11 rano w kościele 
em w Zamku uroczyste nabożeństwo ża- 
obne 


Z całego Świata. 


Wiedeń. Stan zdrowia Luegera był wcaoraj 
zadowalający. W ciagu dnia dowiadywał się o stan 
pacyenta radea dworu Mikesz z kancelaryi gabi- 
netowej z polecenia cesarza, trcyksiążę Franeiszek 
Ferdynand, prezes gabinetn Beck i wiele innych wy- 
bitnych osobistości. 

Wiedeń. Strajk czeładników masarskich za- 
kończony został ugodowo, 

Wiedeń. Dzienniki donoszą, że minister han- 
dlu Forzt ma się lepiej. Wczoraj mógł już wstać z 
łóżka. 

Wiedeń, Do dzienników donoszą z Bukaresztu, 
że pogłoski o ciężkiej chorobie króla Karola są nie- 
uzasadnione. Prof, Noorden stwierdził jedynie katar 
żołądka. 


Budapeszt. Z powodu strajku służby tramwa- 
jowej przyszło w ciągu wczorajszego dnia kilka- 
krotnie do mniejszych wykroczeń. Dwom strajkują- 
cym powiodło się wyprzeć motórowego 2 pewnego 
wagonu, który był w ruchu. Obu uwięziono. Popo- 
łudniu napadli robotnicy z fabryki maszyn Nichol- 
sohna na wóz tramwajowy. Nastąpiło groźne starcie. 
Wskroczyła konna policy i rozprószyła napastników ; 
wielu ekscendentów zraniono, dekonano całego sze- 


rega aresztowań, Osoby, jadące pewnym wozem 
tramwaju, który obrzucono kamieniami, doznały 
obrażeń. 


Wielu strajkujących z personalu tramwajowego 
zgłasza się dó pracy; dyrekcya przyjmuje wszyst- 
kich, zastrzegając sobie atoli prawo wydaleaia tych, 
którzy byli inicyztorawi wykroczeń. 

Budapeszt, Wczoraj był ruch na kolei miejskiej 
normałpy, Większa część robotników wróciła do 
pracy, 

E 


Urrz opin í ra 

KOK GTIFSIYCZM-MIGPA0A; 
Z teatru. („Dziady”, sceny dramatyczne Ada- 
ma Mickiewicza w układzie scenicznym Stanisława 
Wyspiańskiego). 

nNie powinno się świętości tykać, 
aby ówiętemi były“ — powiedział jeden z n 
8tów, To też nie miejsce to stosowne, aby w spra- 
wozdaniu pobieżuem, mającem jedynie wartość in- 
formacyjną krytykować arcydzieło Mickiewicza, o któ- 
rem już tomy całe pisano, ani też nie potrzeba się 
wdawać w rozbiór dzieła, określać jego znaczenie dla 
polskiej literatury, tłamaczyć czas i genezę jego po- 
wstania i powinowactwa s „Faustem* Goetego, Są to 
wszystko rzeczy aż nadto znane, których odgrzewa- 
nie nie przysporzy zasługi sprawozdawcy teatral- 
nemu. 

To tylko pewne, że czar słowa Mickiewicza 
pozostanie dla nas wiecznie nieśmiertelnym, że póki 
serce polskie w piersi żyć będzie i wieszcze jego 
słowo pozostsnie żywotnem, bo nad dziełem unosi się 
dostojna, nieskazitelnie czysta i szlachetna postać 
człowieka, o jak pochodnia świeci w mrokach na- 
szego porozbiorowego życia. 

Układ sreniczny Wyspiańskiego, który s pie- 
yami tw, nie tykając głównego szkieletu dzieła, po- 
łączył rozbieżne sceny poszczególne w organiczną 
całość, umożliwił wystawienie całych „Dziadów“ na 
scenie, 

I przesunęły się przed naszym wzrokiem kraś- 
nym korowodem, drogie nam, a tak bliskie postacie, 
zadźwięczało wzniosłe górne słowo poczyi wieszczej, 
stanęły przed oczyma żywo i plastycznie te straszne 
sceny prześladowań i martyrologii narodowej, CEASY 
bohaterów i zdrajców, czasy wielkich cnót i wielkich 
namiętności... A 

A wywołał je na święto „dziadów£ dostojny 
guślarz, znawca starosłowiańskich obrzędów; władca 
dachów i kapłan poezyi — Mickiewicz, 

Z pietyzmem wystawiono „Dziady“ na scenie 
lwowskiej, z pietyziuem odtwarzali artyści nasi po- 
wierzone sobie role. W grze ich cznóć było mało 
aktorstwa a przebijała ta szczera, serdeczna struna, 
przebijał się ten lęk piękny, ażeby nie zepsuć podnio- 
słego wrażenia, ta cześć i miłość dla tego „eo był 
Milionem, bo za Miliony cierpiał katusze, To też 
podniosłe wrażenie misteryj scenicznych Mickiewicza 
udzieliło się też i audytoryum, które jakby dostrojone 
do chwili, było wyjątkowo jak na premierze, skupio- 
ne, poważne, mało etrojne i ciche. 

Henryk Zbierschowski. 
P. Bednarzewska w Warszawie. O wy- 
stępie p. Bednarzewskiej w warszawskim teatrze 
Rozmaitości, w rch Jadwigi w dramacie Engla „W 
przystani”, tak pisze sprawozdawca „Kuryera Po- 
rannego“ „Kreacys p. Bednarzewskiej tchnęła praw- 
dą i nastrojem. Był w niej ból szczery, zakuty W 
oczach wpatrzonych namiętnie w słońce i w świat 


.* 


bo trze ba, 
aszych po- 


szeroki ; była dobroć bierna  przygnębionej duszy ; 
była trwoga w rachach i grze twarzy po przysiędze, 
złożonej przed obrazem Chrystusa na żądanie męża, 
był akord cichej tragedyi.. Jadwiga doskonale na- 
daje się de rodzaju talentu artystki, Skupiona, cicha, 
refleksyjna raczej, niż wybuchowa. Dramat serca jej 
i radość myśli na widok Henryka, ani na chwilę nie 
objawiają się na zewnątrz. Wszystko to tkwi w niej 
uparcie, znajdując ujście w półałówkach zaledwie, w 
urwanych giestach, w niedopowiodzeniach. P, Be- 
dnarzoewska umie „mówić nie mówiąc” i to wielka 
jej zaleta i atut w rolach nowego repertuaru. Ar- 
tystkę i jej znakomitego partnera p. Zelazowskiego 
jako Drübsa przyjmowano z wyróżnieniem. 


* Pamiętniki królowej Wiktoryi. Znana 
firma paryska Noelów wydała w październiku br. w 
8 grubych tomach pamiętniki królowej angielskiej, 
Wiktoryi, Zanim atoli publiczność mogła nabywać 
tę wielce sensacyjną pracę, rozporządził król Edward 
YU., aby Pamiętniki jego matki wycofano z obiegu 
księgarskiego. Cały nakład został zniszezony ; zacho- 
wano tylko kilka egzemplarzy, Lordowie Eshon i 
Benson otrzymali polecenie przejrzenia jak najsta- 
ranniej całego materyału i wycofania tych wszystkich 
pism ti listów zmarłej władczyni, któreby mogły 
wzbadzić gdziekolwiek niezadowolenie. Król wykre- 
ślił prawie wszystko, co się odnosi do dworu pru- 
skiego i osoby Wilhelma II. Wiadomo bowiem, że 
Wiktorya nie darzyła sympatyą swego koronowanego 
wnuka. Pamiętniki zmarłej królowej angielskiej mo- 
gly były wywołać jeszece większą burzę, niż Świeżo 
wydane wspomnienia ks, Hohenlohego. Królowa Wi- 
ktory nie obwijała nigdy prawdy w bawełnę. Gdy- 
by Edward VII. nie był zapobiegł w porę publika- 
oyi pism swej matki, świat byłby się dowiedział o 
wielu skandalach nu zamkach magnateryi angielskiej 
i na dworach europejskich. Ocenzurowane wydanie 
pamiętników królowej Wiktoryi pojawi sią w styczniu 
1907 r. Wydanie kompletbe zachowane jest pod 
kluczami w archiwach królewskich. 


mopertuar iwowakiego teatre miejskiega. 
W piątek „Dziady“ Mickiewicza. 
W sobotę „Eugeniusz Onegin“ Czajkowskiego, 
W niedzielę popoładniu „Porwanie Sabinek* — 
wieczór „Orfeusz w piekle“. 
W poniedziałek „Dzisdy“. 
We wtorek „Eugenius Unegin" 
Występ Ireny Bohuss. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W piątek „Dziady“ Mickiewicza. 
W sobotę premiera „Sad wiśniowy“ Czechowa. 
W niedzie ę popołudniu ,,Ożenić się nie mogę“ 
Fredry i „Zrzędność i przekora“ Fredry, wieczorem 
„Odwieczna baśń" Przybyszewskiego. 


Czajkowskiego. 


pam -a = a UN 4h... 
{Telefonem i pocztą.) 

— Na środowem posiedzeniu rady miejskiej 
rozpoczęła się dyskusya nad przedłożonymi przez 
magistrat wnioskami o wykupno gruntów pofortyfika- 
cyjnych w obszarze 100 morgów 286 sążni kw, 
uwolnionych przez przesunięcie wału fortecznego, a 
to celem zapewnienia miasta możności rozszerzenia 
się w kierunku zachodnim, dalej zakapna gruntów 
w Dębnikach między Wisłą a torem kolejowym od br. 
Lassockiej, real, zakładu św. Jadwigi pod przedłuże- 
nie ulicy Krupniczej, wreszcie gruntów sąsiadują- 
cych z Błoniami, a to łącznym kosztem 2,100.000 
kor. Dyskusya nad tymi wnioskami, dla przyszłości 
Krakowa mającymi wielkie znaczenie, nie nkończyła 
się i prowadzoną będzie dalej na posiedzeniu na- 
stępnem. 


Z WKaAaBMBDoA WY. 
(Pocztą.) 

— QOnegdaj rozpoznawał sąd wojenny sprawę 
studentów lwowskiej politech ni- 
ki, Medarda Downarowieza, Mieczysława 
Piątkowskiego i Zygmwona Raczy ń- 
skiego, oskarzonych o należenie do P. P. S. 
ə nadto Raczyński oskarżony był o %amech na żan- 
darma. Raczyńskiego skazano na 7!/, lat ciężkich 


robót. Dowuarowicza na 3 lata, 
2 lata. 


-- W Łodzi na teczących się od dni kilkn uara- 
dach przedstawicieli robotników uchwalono  oetate- 
cznie, że wszyscy wydaleni robotnicy narodowcy ma- 
ją być przyjęci napowrót, a w przyszłości o lose 
robotników ma decydować włąściciel lab administra- 
cya fabryki, Uchwalono również polecić przedsiawi- 
cielona partyj rozwinięcie energicznej działalnośni w 
celu zażegnania wynikających starć w fabrykach. 


Pogrzeb Śp. Spasowicza. 

Pogrzeb śp. Włodzimierza Spasowicza odbył 
się z wielką okazałością w poniedziałek wieczorem 
z mieszkania zmarłego przy alei Ujazdowskiej na 
dworzec kolei warszawsko-wiedeńskiej. Trumuę do 
żałobnego wozu znieśli na ramionach profesorowie 
Baranowski i Holewiński, redaktorowie Piltz i Stra- 
Bzewicz, b. posłowie do Dumy dr. Massonins i Alek- 
sander Lednicki, oraz pp. Paweł Górski i Ludomir 
Grendyszyński. Na dwóch czterokonnych karawanach 
wiezione stosy wieńców i wiązanek. Za trumną szli 
brat zmarłego, p. Cypryan Spasowicz, z siostrą pa- 
nią Alicyą Hasfortową, profesor Halban ze Lwowa z 
pania Natalią Cypryanową Spasowiczą. Wśród wic- 
ozornego mroku przy blaskach pochodni zwolna po- 
suwał się ulicami miasta olbrzymi kondukt. Przy 
rampie kolejowej, wprost ul. Składowej, najbliżsi 
przyjaciele i uczniowie wzięli znów tromnę na ra= 
miona. Gdy ją złożono wśród zieleni, stanął obok 
niej prof. T. Korzon, by poźegnać zmarłego imieniem 
Akademii Umiejętności w Krakowie. Mowca podniósł 
niezwykłe zasłngi zmarłego dla nauki i uznanie, 
jakiem się on cieszył w murach Akademii, przypo- 
mnia? swoje osobiste z  nieboszczykiem stosunki, a 
zakończył następującym zwrotem: „Trybunał histo- 
ryi sądzić go teraz mie może wśród rozgwaru inte- 
resów i ogynów gwałtownych. Ja do sprawy nieroz- 
strzygniętej wnoszę tylko wyznanie, że ten uczony 
ogromnej wiedzy, prawnik,  dziejoznawca, estetyk, 
miłośnik poezyi, psycholog, filozcf, rwał się do po- 
lityki jedynie pobadzony przez miłość żarliwą, przez 
współezucie nienstannym bólom i niedclom naszym. 
Z tem głębokiem  przeświadczeniem oldaję pokłon 
jego ciału, które było mieezkaniem szlachetnego i 
jasnego ducha*. Drogi z kole: przemawiał meceaas 
Suligowski, po nim prezes rady obrończej petere- 
burskiej Lustig (w języku rosyjskim), dalej Wiktor 
Gomulicki, Maryan Massonius i Aleksander Ledni- 
cki z Moskwy. Zwłoki śp. Spasowicza przewieziene 
będą de majątku zmarłego Lemieszówki na Podola. 

Prezes Koła polskiego p. Dawid Abranamo- 
wiez wysłał imieniem Koła depeszę kondolencyjną 
do rodziny śp. Włodzimierza Spasowicza. 


Z W1LILD<L 
(Pooztą.) 

— Biskupem sufraganem w Żytomierzu sa- 
mianowany został ks. prałat Antoni Karaś. 

— W Kownie otwarto czytelnię i bibliotekę li- 
tewsko -katolicką, założoną przez duchowieństwo. 

— W Wilnie odbyło się zebranie, na którem 
wybrano komitet organiza”yjny, mający się zająć bu- 
dową gmachu teatru polskiego, 


Piątkowskiego sa 


Ostatnie wiadomości. 


Uzupełniający wybór jednego 
posłą z miasta Kołomyi do sej mu, 
w miejsce śp. Witosławskiego, rozpisało na- 
miestnictwo na 18 grudnia. 


W obronie autonomii. 

Rada miasta Stryja uchwaliła znaną 
rezolucyę o rozszerzenie i zagwarantowanie praw 
antonomii kraju i o tej rezolucyi zawiadomiła 
telegraficznie prezydenta ministrów br. Becka i 
ministra dla Galicyi hr. Dzieduszyckiego. 


Upaństwowienie kolei Północnej. 
„Wiener Ztg* publikuje sankcyę ustawy o 
upaństwowieniu kolei Północnej. 


Walka antikościelna we Francyi. 
Paryż 30 października. 


Już niespełna 7 tygodni oddziela nas od 
czasu kiedy ustawa separacyjna ma być w całej 
pełni wprowadzona w życie we Francyi. Stano- 
wisko Stolicy św. i episkopatu francuskiego jest 
jasne i wszystkim dobrze znane. Papież i biskupi 
nie mogą się zgodzić i nie zgodzą się absolutnie 
na tworzenie związków wyznaniowych, o jakich 
jest mowa w lex Briand. Co w takim razie na- 
stąpi, dziś trudno przewidzieć. Najprawdopo- 
dobniej przyjdzię do „kulturkampfu*. Będą to 
niewątpliwie ciężkie czasy dla Stolicy św. i kato- 
lików francuskich, ale o wiele cięższe dla trze- 
ciej republiki. 

W sprawach, o których mowa, zostałem 
zaszczycony rozmową z jednym z prałatów, który 
pozostaje w bardzo bliskich stosunkach z pałacem 
arcybiskupim. Za jego zezwoleniem dzielę się 
z czytelnikami „Gaz. Nar.“ następującemi wiado- 
mościami: Nie są zgodne z prawdą informacye 
niektórych dzienników, jakoby Watykan miał już 
przesłać biskupom francuskim wskazówki, odno- 
szące się do zastosowania ustawy separacyjnej. 
Wskazówek tych dotąd wcale nie ułożono i za- 
pewne dopiero w ciągu listopada nadeszle je tu 
Stolica św. 

Judeo-masońscy twórcy praw antikościelnych 
przewidywali, że duchowieństwo francuskie wszel- 
kiemi siłami będzie stawiało opór ustawom dra- 
końskim. By ten opór złamać, postanowiono wy- 
głodzić biskupów i kler francuski. W czasie wiel- 
kiej rewolucyi, a potem za Napoleona I. rządy 
konfiskowały dobra kościelne, powstałe z ofiar- 
ności publicznej. Bouaparte w drobnej części wy- 
nagrodził te krzywdy, wyznaczając biskupom 
i księżom roczne pensye z kasy państwowej. 
Lex Briand znosi te skromne pensye. Biskupi 
i duszpasterze mają teraz pozostawać bez dachu 
i chleba. 

Mówiono, że papież przemyśliwa nad po- 
mocą materyalną dla duchowieństwa francuskiego, 
że pragnie zaapelować do ofiarności publicznej 
świata katolickiego i utworzyć rodzaj kasy mię- 
dzynarodowej na potrzeby Kościoła we Francyi. 
O czemś podobnem Pius X. nie myślał, gdyż 
kler francuski żadną miarą nie zgodziłby się na 
życie z jałmużny zagranicznej, pochodzącej także 
z krajów wrogich Francyi (np. Niemiec). We 
Francyi znajdzie się dość zamożnych katolików, 
którzy nie będą skąpili grosza na utrzymanie do- 
mów Bożych i ich sług. 

Prałat, o którym wspomniałem na począ- 
tku, powrócili wczoraj z Rzymu. Zapytałem go 
więc, co sądzi Watykan o zmianie gabinetu we 


Francyi. 
— (łabinet Clemenceau — 

menceau'a stanowi nową etapę w przesileniu 

wewnętrznem we Francyi. Radykali są u szczy- 


g 
4 
skała potrzebne gwarancye, zapewniające pełne 
swobody duchowieństwu i obywatelom=katoli- 
f 


wyrazić się 
miał jeden z wybitnych kardynałów — nie chło- 
dzi n¿s, ani nie grzeje. Co najwięcej można po- 
wiedzieć, że objęcie steru rządów przez mr. Cle- 


tu władzy. Ale nikt nie pozostaje u szczytu na 
zawsze; z wierzchołka zstępuje się w niziny. Ga- 
binetowi, w którym zasiada taki Picquart, nie 
można wróżyć długiego żywota. Clemenceau jest 
znanym, jako jawny i zawzięty wróg Kościoła. 
Po nim nie można się spodziewąć, aby zechciał, 
czy zdołał złagodzić ostrze walki religijnej we 
Franceyi. Umiarkowany i prawdziwie zdolny mąż 
stanu postarałby się o przeprowadzenie w par- 
lamencie modyfikacyi i 8 paragrafu ustawy 
separacyjnej w tym duchu, iżby Stolica św. uzy- 


kom. Na coś podobnego Clemenceau się nie zdo- 
będzie. Pokoju religijnego we Francyi tak długo 
nie będzie, póki rząd francuski nie przeprowadzi 
formalnych i oficyalnych rokowań pokojowych z 
Rzymem. Będzie to zapewne dziełem następcy 
teraźniejszego szefa gabinetu we Francyi. 

W. Koryatowice. 


Telegramy i telefonema 


z dnia 2 listopada 1906. 


Wiedeń. Dzienniki donoszą, że stanowisko 
kanclerza ks. Biilowa jest zachwiane. W każdym 
razie przed zebraniem się parlamentu Rzeszy 
niemieckiej kwestya, czy Ks. Billow pozostanie na 
stanowisku musi być rozstrzygniętą, Ta kwestya 
pozostaje w związku z inną kwestyą, a miano- 
wicie, czy pruski minister rolnictwa Podbielsky 
otrzyma dymisyę, czy też pozostanie na urzędzie. 


Berlin. Kardynałowie niemieccy ks. Kopp 
i ks. Fischer wyjeżdżają w najbliższych dniach 
do Rzymu w ważnej 
sprawie polskiej ?). 


misyi politycznej (czy w 


Reforma wyborcza. 

Wiedeń. Sprawozdanie dr. Lóckera o re- 
formie wyborczej zostało rozdzielone członkom 
izby poselskiej. Ma ono tylko 14 stron druku; 
nadto zawiera wszystkie przedłożenia rządowe 
z uchwalonemi zmianami, oraz osobny zeszyt 
z wnioskami mniejszości, około 200 stron do- 
datków statystycznych i 750 stron liczący pro- 
tokół obrad komisyi dla reformy wyborczej. Wśród 
wniosków mniejszości znajdują się 3 wnioski 
polskie, a to dr. Starzyńskiego o podwyższenie 
galicyjskich mandatów na 114, dr. Głąbińskiego 
o polski mandat z Bukowiny i pos. Abrahamo- 
wicza O pozostawienie $ 9 w pierwotnem brzmie- 
niu, podczas, gdy komisya uchwaliła, że wszystkie 
wybory muszą się odbyć w jednym dniu. 


Koło polskie. 
. — Wiedeń. Zapowiedziane na poniedziałek po- 
siedzenie Koła polskiego zostało odroczone o je- 
| den dzień i odbędzie Się we wtorek dnia 6 listo- 
* pada wieczorem. 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3 listopada 1906 Nr. 246. 


Delegacye. 

Budapeszt. Delegacye zbiorą się dnia 25 
listopada. Prezydyum i komisye nie będą na no- 
wo wybierane. Jedynie w miejsce wiceprezydenta 
Barabasa, który mandat swój złożył, dokonany 
będzie wybór i prawdopodobnie wybrany zosta- 
nie hr. Teodor Batthyany. 


Sprawy austro-węgierskie. 

Wiedeń. Minister obrony krajowej Latscher 
wczoraj, a minister wojny Schónaich dziś wyje- 
chali do Budapesztu, 

Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi z Budape- 
sztu, że uchwalenie podwyższonego kontyngentu 
rekrutów przez sejm węgierski jest stanowczo 
wykluczone w razie, jeżeli Węgrzy nie otrzymają 
koncesyj narodowych w dziędzinie organizacyi 
armii wspólnej. 


Z ziem polskich. 


Sprawy szkolne. 

Warszawa. Sprawa wyższych zakładów na- 
ukowych w Królestwie polskiem została na pro- 
śbę samego Stołypina odłożona aż do zwołania 
Dumy państwowej. 

Omegdaj odbyło się zebranie organizatorów 
nowej szkoły pod nazwą „szkoły rzemieślników*, 
powołanej do życia, jako szkoły „Macierzy 
szkolnej*. 


Z Rosyi. 
Wyroki i sądy. 

Petersbarg. Prócz wyroków śmierci, wy- 
konanych na ośmiu uczestnikach napadu _ koło 
mostu Woznieszeńskiego, wykonano wyroki na 
pięciu osobach (w tem 2 kobietach i 2 żołnie- 
rzach), zasądzonych na Śmierć za zamierzony za- 
mach zapomocą bomb na trybunał wojenny w 
Kronsztadzie. Stracono również uczestnika zbroj- 
nego napadu na pewien sklep towarów kolo- 
nialnych, 

Petersburg. Przewodniczącego rady dele- 
gatów robotniczych Chrustalewa i czternastu wy- 
bitnych członków rady, skazano na deportacyę 
na Sybir i pozbawienie wszystkich praw obywa- 
telskich. Dwu członków zasądzono na więzienie 
w twierdzy, innych oskarzonych uwolniono. 

Medwjed (gub. nowgorodzka). Wczoraj w 
nocy ukończył się proces przeciw 191 wojsko- 
wym z byłego pierwszego batalionu przeobrażen- 
skiego pułku gwardyi przybocznej. Dziewięciu o- 
skarżonych skazano na roboty przymusowe od 
4 do 8 lat, 160 na wcielenie do batalionów kar- 
nych, 32 uwolniono. 


Zwołąnie ziemstw. 

Petersburg Ze względu na to, że w gru- 
dniu odbędą się wybory do Dumy państwowej, 
rząd zaproponował gubernatorom prowincyj, aby 
zawiadomili ziemstwa prowincyonalne, że zgroma- 
dzenia ziemstw mają być zwołane w listopadzie, 
najpóźniej zaś do 24 grudnia br. 


Zaburzenia na uniwersytetach. 

Petersburg. Agitacya na uniwersytecie 
trwa w dalszym ciągu. Żywioły najbardziej rady- 
kalne wśród studentów usiłują kolegów swych na- 
kłonić do demonstracyi i zamierzają przeszkodzić 
dalszym wykładom. Dziś odbędzie się rada pro- 
fesorów. 

Moskwa. Wczoraj kilku profesorów rozpo- 
częło wykłady na uniwersytecie. Około 11 przed 
południem zebrało się około tysiąc studentów, 
z których część protestowała przeciw wznowie- 
niu studyów i przeszkadzała wykładom tak, że 
profesorowie Filipow i Samochwałow wykłady 
swe przerwali. Na kurytarzach studenci poczęli 
śpiewać pieśni rewolucyjne, zaś część studentów 
protestowała przeciw temu i gwizdała. Zjawił się 
zastępca rektora i oświadczył, że na zarządzenie 
rektora uniwersytet aż, do 12 listopada będzie 
zamknięty. Studenci uchwalili zwołać zgromadze- 
nie, ale bramy uniwersytetu zamknięto. Część 
studentów zebrała się przed gmachem, jednakże 
policya ich rozprószyła. 

Kazań. Uniwersytet otwarto napowrót. 


Petersburg. Carstwo z dziećmi udali się 


wczoraj z Peterhofu do Carskiego Sioła. 


Petersbarz. Główny zarząd więzień zamie- 
rzą na wiosnę 1907 urządzić w twierdzy Schliis 
selburskiej, która z pod ministerstwa wojny prze- 
chodzi pod zarząd ministerstwa sprawiedliwości, 
więzienie z robotami przymusowemi dla 350 
więźniów. 


Parlament czarnogórski. 


Cetynia. Deputowani pierwszego parlamentu 
czarnogórskiego zebrali się we środę i po wysłu- 
chaniu uroczystego nabożeństwa w cerkwi, doko- 
nali wyboru komisyi, mającej przeprowadzić we 
ryfikacyę wyborów. Po wyborze prezydyum i in- 
nych formalnościach skupszczyna  czarnogórska 
zostanie za 8 dni otwartą. 


r id W NNW | 
Dział ekonomiczny. 


B Losowania. Przy ciągnieniu premiowem 
losów z r. 1860 główna wygraaa 600.000 k. 
padła na seryę 4367 ar. 12; 100.000 k. wygrał los 
serya 16.646 nr. 10, zaś 50.000 k. serya 13.126 
nr. 16. 


B „Petrolea*. W środę odbyło się w Wiedniu 
pod przewodnictwem prezydenta (łorayskiego, walne 
zgromadzenie „Petrolei*, Bilans wykazuje w po- 
równaniu s rokiem poprzednim, wzrost wydatków 
na inwestycye o pół miliona koron. Czysty dochód 
wynosi 118.080 kor. Z tego uchwalono 100.000 na 
50, dywidendę dla akceyonaryószów, 6.000 k. prze- 
lać do funduszu rezerwowego, 5.000 k. na tantje- 
my, resztę zaś, 6492 k. przenieść na rachunek roku 
przyszłego . 

Po przyjęciu wszystkich wniosków, dokonano 
wyboru całej rady zarządzającej. Wybrani zostali : 
St. Gorayski, W. Mac Garvey, dr. Steczkowski, 
Oskar Szirmayr, Alfred Hassl, Fanto, dr. Stef. 
Freund, dr. H. Feuerstein, Alfred Schmei. Jal. 
Triester, hr. Zamoyski, Sroczyński i H. Macher, Na 
posiedzenia konstytuującem zarządu, wybrani zostali: 
Głorayski prezydentem, a Mac Garvey i Sroczyński 
zastępcami. 


Skutki agitacyi za strajkami rolnźmi. 

Ostrzegano na wiosnę organizujących straj- 
ki rolne, że ruch ten, mający zrujnować większą 
własność polską, może się bardzo łatwo zwrócić 
przeciw samym  Rusinom. Tak się też stało 
i „Rustan“ pisze z pow. kamioneckiego: „Na 
wsi w naszej okolicy przeżywa nasze ducho- 
wieństwo bardzo ciężkie czasy, bo stosunki go- 
spodarcze stały się niemożliwe. Brak robotnika, 
wysoka płaca za lichą pracę i brak fornalów, 
prowadzą nas do bankructwa. Doszło do tego, 
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że trzeba samemu brać się do najpodlejmej 
chłopskiej roboty. A rok ten tem dla nas cięż- 
szy, bo nawiedził nas nieurodzaj... Nie wiem, 
jak w innych okolicach, ale u nas duchowieśń- 
stwo bardzo posmutniało, bo grozi nędza. Nawet 
zamożniejsi włościanie żalą się na bardzo ciężkie 
stosunki gospodarcze, za to dobrze się wiedzie 
zarobnikom. Ma włościanach jednak ta zmiana 
nie może się tak odbić, jak na nas, ponieważ 
oni w ostatecznym razie mogą obyć się bez ro- 
botnika, a nieurodzaj w zbożu nie ma dla nich 
takiego znaczenia wtedy. gdy dobrze piacą sa 
bydło i nierogaciznę, bo to główne żródło ich 
dochodów. Zboża sprzedają bardzo mało i dla- 
tego są nawet zadowoleni, gdy ceny na zboże 
są niskie". 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 2 listopsda. 
Dziś notajeng za 60 kilogramów loco LWÓW. 
aluta koronowa- 


do 000. 


do 
Wyka * BV do 5-75. Bobik 6-00 do 62 
Hreczka 00.00 de 00700. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 000, kukuradza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 50-— do 60'—, koniczyna 
biała 80— do 45—, koniczyna szwedzka 60-— de 
70—. Tymotka 300— do 34—. 
Spirytus paritas Tarnopol ua 100 litr. nowy od 
86:50 do 36775. Spirytus paritas Tarnopol na 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 
gentowary 2025 do 2050. 
Budapesst dnia 2 listopada. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na 
00: na kwiecień 1484—1486, k 
dziernik 00:06——*—, na' kwiecień 18:14 do 
| owies na paźdriernik —'— do —'—, na kwiecisa 
| 14'18 do 14:20, kukurudza na paśdzier. —'— do — —, 
na maj 1038 do 10-80, rzepak na sierpień 2800 
| do a 
ferty: mierne. 

i Chęd An : mierna. 

sposobienie : spokjne. 
Pogoda : wio bi 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 2 listopsda. (Tel m .„.Gassty 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o > 2 minut BO 
po południu. Akcye austryackiego sakładu kę, 
wego 6878-75, węgierskiego zakładu kredytowego 81176, 

| Anglobanku 31650, Unionbanku 567-00, Banku dla 

| ko gi a gc są 55 15, Bodane 

| creditu 1062—, galicyjskiego u hipotecznego 
570'—, kolei paiitwówych 680700, kolei az 
18050, tramwaju A. —.—, B. ——, kolei Elbeth 
450—, kolei północnej 5240, kolei ozerniowieckiej 
579-—, alpiny 60325, Rima Muranya 569'—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2800—, fabryki broni 574— 


na 
16, 


a ma” am 


Par krajowe z r. 1893 9770, 4-procaentowa po- 
yczka miasta Lwowa 95'70, losy tureckie 168'50 mar- 
ki 117:55, rable 253:75, 5 proc renta rosyjska w 1906 
r. 84.— 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakeye nie odpowiada.) 


Przedostatni tydzień. Ciągnienie nieodwołalnie 10 listopada 1906. 


Wiedeńska e. k. Lotorya pelicyjna. 
1 les kosztuje 1 kor. Pierwsza główna wygrana 


koron 80.000 koron, 
jakoteż IL 5.000 k. i IIL 1.000 k. zostanie sa Najwył- 
szem zezwoleniem J. C. i k. Apost. Mości, a na życze 
nie wygrywającego, wypłaceną w gotówee, po strące- 
min 100/, i ustawowej należytości podatkowej, Dony mo- 
żna nabyć we wscystkich kantorach wymiany, kolektu- 
rach loteryjnych i trafikach. Biuro e k. Leteryi Po- 
lieyjnej mieści się we Wiednin, I. Schettenring 11 
(w budynku Dyrekcyi policyi). 78 


Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 
nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye mekiswe 


itp. sprzedajemy niżej cen fi où, Pel 
wyrobu meble salonowe, ladaa Diao l RÓ. 


ak wszędzie. 
JÓZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ul. 3 maja L 5 — przodtem SRÓŁKA TAPICERÓW 


Polecamy 


Konwarsyą 4/3 % pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 


4% obligacye pożyczki m. Lwewa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na żye 
czenie. 


SOKAL i LILIEN 


Do  *"ankowy i kantor wymiany. 


Bilet wizytowe, i balowe, etykiety 


jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na. 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuje 


Zakład artystyczno-litograficzny | drukaraja 
PILLERA, NEUMANNA i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


zaproszenia ślubne 


Docent Dr. A. Gabryszewski 


ord. ul. Zimerowicsa 1. 9 L piętro od 3—b. 
(Zakład ortopedyczny od 3—6 pop.) 


Przyjechali do Lwowa d. 2 listepada 1906, 

Hotel Europejski. (Ałberta Szkowrona). L. 
Gradowski z Podola ros. F. Heller z Oserniewieo, Q. 
Pyszynka « Zakopanego. J. Olsznr s Kijowa K, 
Suchan z Insbruka, E. Makowiecki z Francyt. J. 
Kulczycki z Rudek. K. Bamurd z Krakowa, A, Ma- 
deysui ze Skelego. L. Skoczyński z Rooyi. Nitowaka 
z Ostrowa, K. Wolski z Bonarówki. J. Reik s Frie- 
' dek. G. Jakcbowica z Kuty. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3 Listopada 1906 Nr. :246. 


Natalia Eschtruth. 52 


e - —=— > | m a 


pieniędzy nie umiałaby żyć. I im więcej ich po-| widząc rywali, pewnym był swego. Ale to się |nętną, ani dowcipną, ale była córką bogatego — Hrabio, nie daj się opanować zazdrości — 
siada, tem więcej ich pragnie. zmieni. Jutro przyjeżdżają państwo d'Auvergne. | bankiera i, wybierając męża, szukała tylko dzie- | rzekł szambelan. 


€ 
a A jednak przy wszystkich swoich skarbach, | On, „eauseur par excellence“, jest jej najzapaleń-  więciopałkowej korony. Mówiono wprawdzie, że — Byłbym zazdrosny, gdyby się poważono 
| ę|dozwalających jej spełniać każde swoje życzenie, |szym wielbicielem. Czy Manfred potrafi z zimną | kochała się trochę w swoim zalotnym mężu, ale |ubiegać o łaski pańskiej małżonki, szambelanie. 


s ssd każdą swoją zachciankę, nudzi się. | |krwią patrzeć, jak hrabia d'Auvergne w swój nie- | te czasy dawno już minęły. Teraz była roztyłą, — Żart na stronę. Kto jest ten olbrzym. 
ZEE Ponieważ tak gorąco pragnie prześnić w |zrównany sposób będzie kokietował? Jakież mieć |rozleniwioną damą, której wszystkie sztueski toa- — Kuzyn mojej żony, hrabino. 
(Ciąg dalszy.) ramionach Manfreda raz jeszcze słodką bajkę | będzie zadośćuczynienie, gdy ostrze się obróci |letowe, a używała ich nad miarę, nie mogły już — Artysta — dodała Severa. 
Ponieważ jednak wszystkie jej usiłowania | Pierwszej miłości, która, gdy ją straciła, rajem |i ona odda jego na tortury tak, jak on ją dotąd | dodać wdzięku. — Zachwycająco! Zapewne spiewak? 
nie odnosiły skutku, przynajmniej widocznego, |Się Jej wydaje, a pragnienie to nie znajduje za- |dręczy i denerwuje. Hrabia zaledwie tylko zeskoczył z powozu, — Nie! On zagląda w oczy pięknym pa- 
gniewało ją to. Jej miłość własna czuła się upo- | Spokojenia. więc rośnie ono w namiętność, BRE | Czy i dziś wieczór napróżno będzie wyglą- |zaraz rozwinął wobec pięknej gospodyni całą ga- | niom, 
łorzoną. I chociaż powtarzała sobie ciągle, że |nowującą Severę dnia każdego silniej. (dać z okna swego pokoju do okna Manfreda? | |anteryę. Severa przyjmowała jego hołdy z obo- — Ah, malarz ? 
obojątność Manfreda jest tylko pozorną, że po- Jest gotowa pójść do najdalszych granie | Dotąd jeszcze ani razu nie rozsunął swych fira- |jętnością królowej, ale nie uszło uwagi Manfroda, — Zachwycająco | 
ehodzi a obawy przed mężem, to jednak nie- | firtu, a tymczasem Manfred sam to uniemoże- |nek. Hrabia d'Auvergne umiałby inaczej wyzy- |że rzucała nadskakującemu hrabiemu spojrzenia, — Czy ma już imię głośne? 
sieepiiwość jej rosła i pobyt w Laubsdorf, który | bnia, ciągłe stawiając między siebie a nią osobę skać taką sposobność. które mogły wzniecić pożar. — Nawet bardzo. Jest to na  firmamencie 


a powoda Manfreda zupełnie inaczej sobie wy- | trzecią. Chciałaby rozżarzyć w jego sercu płomień, Teraz Manfred, ten głupiec, siedzi na dole, Hrabina, szeleszcząc jedwabiami, wysiadła sztuki gwiazda, która wkrótce będzie słońcem. 
? 


sbrażała, poczynał ją nudzić. Cóż bowiem życie |a tymczasem rozpala tylko w sercu własnem ognie. | z pilnością godną lepszej sprawy, maluje zwiędłe powoli z powozu, obrzuciła zamek krytycznem 


— Ząachwycająco | Mam tendre do sławnych 


mogło jej dać innego, jak zabawy, rozrywki, Czy w jego zachowaniu się jest prawda, | oblicze jej małźonka i coraz bardziej z nim się spojrzeniem, podała szambelanowi rękę do poca- artystów, będzie miał u mnie szczęście — rzekła 
użycie? Na cóż przydaćby się jej mogły pienią- | czy komedya? Czy rzeczywiście jej unika, czy też | przyjaźni. Sztywny dworak raczy już nawet na- łowania, a potem ucałowała Severę. hrabina i zaczęła przypatrywać się przez lornetę 
dze i piękne nazwisko, jeżeli nie mogła błyszczeć | tylko chce ją ukarać za jej niewierność? Upoko- zywać malarza swoim kochanym siostrzeńcem. M : ; .., |szczęśliwemu malarzowi. 
z , : Ą ME E A i pr ck — Ma chere, ma bien aimóe! — mówiła, 92, 
lem przed światem. W jej sercu pustka; aby tę | rzyć ją, zmiażdżyć, zgnieść, aż bezsilna i bez woli | Wszyscy są w opozycyi przeciw niej. l a aT WY. Szambelan przywołał teraz skinieniem Ethel, 
"uzy h : | 5 à p f ecz zaraz zatrzymała się i jakby ze zdziwieniem : 
pestką wypełnić, sieje zatrute nasiona, które zro- (padnie do jego stóp? | Następnego dnia gorączkowo oczekiwała al . k Manf .,_|która dotąd skromnie stała na boku. 
dzie maj kwiat śalimiai | Jej d 5 „sata s] | ; 3 ; A A patrzała na silną, męską postać Manfreda, stoją- + i hrabi li p k 
ą purparowe kwiaty, oszałamiające swą ej duma, jej miłość własna buntuje się przybycia gości. Wreszcie oni przybyli. a AA Pani hrabina pozwoli... moja córka... 

wonią... | przeciw takiemu upokorzeniu, jakkolwiek taka Mały ruchliwy Francuz, z bladą, przeżytą 8 ) À > l Hrabina ze zdziwieniem spojrzała na młodą 

Chce używać, używać... | klęska, zmysły jej to mówią, byłaby słodka. Nie, | twarzą, malutkimi wąsikami i oczami, które były, — Ach! =. gości, FRH Go _  _ |dziewczynę: 

Jej mąż znudził się jej, a teraz poczyna ona wolf usidlić go raz jeszcze swymi wdziękami, jak Severa się wyraziła, tak ciemne, jak Paryż — To tylko jeden wielbiciel dla ciebie, naj- — Córka? Mon Dieu... myślałam, że pań- 


stawac się wstrętnym. Już teraz odczuwa ciężar jego położyć u nóg swoich, aby potem bawić się| w nocy, i które więcej powiedzieć umiały, aniżeli | droższa hrabino. 


iago. maleństwa i najchętniejby ten ciężar ze nim jak zabawką... | Zola w dwudziestu tomach. — Żartujesz. 


siebie zrzaciła, gdyby tylko pieniądze miała. Bez Dotąd Manfred mógł z nią igrać, bo niei Pani hrabina nie była ani piękną, ani po-| — Wskazuję tylko drogę zdobywcy. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po Ś hl od wyram. K_ 
Kazimiera Matczyńska 
a Dweru Lapssyn , 
rewadsiła się do Kołomyi, 


alice Mnichówka — i tam dalej 
prowadzi praemysł domowy. 


a H ęczynowe, obrączki 
P ierścionki ślubne, oraz wszelkie 
se słota i srebra poleca F. Kwa- 


wyra 
śmiewski, Lwów, pl. Halteki I. 8, przyj- 
muje wszelkie obstalanki i reperacye. 174 


Praociw. liszajom | astin, 


Polecam do ciągnienia w dniu 15 listopada : 
4% węgierskie losy hipoteczne 


główna wygrana koron 70.000, w ratach młesięcznych po k. 9'—, 10'—, 15'— 


Węg. losy premiowe 


główna wygrana na cały los k. 300.000, główna wygr. na pół losn k. 150.000 
cały los na raty miesięczne po kor, 15 — 25, 
pół losu x . no n N 


3% losy Kredytowe ziemskie z r. 1880, 


główna wygrana 90.000 koron 
w ratach miesięcznych po koron lo'—, 12—, I5.. 


Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego stanu kursu, jak naj- 
niższa. Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego 
doknmentu sprzedaży, jaż po złożeniu I. raty. 755 


Edward Urban, dom bankowy. Berno, 
nn Wielki plac 33—25 (we własnym domu). 
Niskie ceny. Dobre prowizye. 


Cegielnia parowa 


Eleonory księżny Lubomirskiej 


3 S&zezucinie 


sprzedaje dachówkę viągnioną i tłoczoną, podwójnie 
żłobioną, wykomxną wedle najlepszych i najnow- 
szych wzorów, gąsiory, rurki drenowe wszelkich 
rozmiarów, jakoteż cegłę maszyuową, Wszystko z 
najlepszego i doborowego materyału z załadowa- 
niem na wagony na stacyi Szczucin, po umiarko- 
wanych cenach. Dla większych odbiorców udziela 
fabryka odpowiednich opustów. Zgłoszenia przyj” 
muje i cenniki na żądanie wysyła Zarząd dóbr 

Szezucin. 705 


Bolidnych i stałych pośredników przyjmuję. 


4, kilo pierza gęsiego | 
gy- tylko 48 ct. -SM 


Banian, m mmn met Piene Ruch pociągów kolejowych 


Obewiąznjący z dniem l-ge maja 1906 roku. 


(Czas środkowo - europejski). 
EEEE — me mmm __ ) 


M. Ezrasa, 


hande: pierzem w POCTĄG POCIĄG 
Częchy). A T Do Lwowa z neur Ze Lwowa do 
Wymiana deswoisna. Upraszam © TrA B przych.o w. (na dworzeć główny) odoh. 0 K. (z dworea głównego) 


dny adres, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó 
(a 1/5 do 80/8 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 

` zudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
lwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


5| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
órósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 

Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy i 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwedowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, *ragi, Karlsbadu), Sanoka, 

ymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl). Dynowa, Tarno- 

brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/8 wł.), Wie- 
liczki, Oświęcime, Zakopanego (p. Fodgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.) 

Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.), sałusza, Delatyna (p. Sołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełzca, “okala, Lubaczowa » 

Podwołoczysk, Brodów, "otutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, fi opyczynieec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, łlusiatyna, »kały, lwania 
pustego, Grzymałowa 


Kasetki żelazne 


Wr. Ublad magazyn wyrobów| 
joan kataswjch, borów, Rynek 45. 
X 1] 1” « - 3744 


| 
l] 
i| 
|| 


Słabość męską | 
skutki ezczególniej tajayek grzechów JE 
młodości oras innych nadnżyć nisuczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale uan- p 
mąć, poncza jedynie w licznych wyda- 
miach rozpowszechnioaa książka ilustr. 


11106) I 


' Cena wydania polskiego 1 zł, 
cekiogo 2% sł. Tyni4- 


Worochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
i 80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
— || Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls: 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
| nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (> Rzeszow) 
5-50 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
| cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
cza, Rymanowa, i5anoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
do 30/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. Święta), Kórózmezó 
od (1/5 do 30/9 wł), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
7:20| Pndwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
1:29] Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
8:05] Stanisławowa, ZŻydarzowa. 
8'15| Sambora, M. Laborcza, ‘Sanoka, Chyrowa 
8'45| Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 
10:05| Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Módrózmezó | 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
badu. Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. "ą- 
= 610| Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, Nuczawy 
7:50| Rawy ruskiej, Sokala 
8'13| Jaworowa 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
1035| Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 


11:45) Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
11:50] Ławocznego, łałusza, 3tryja, Borysławia, Kochawiny 
*380| -- | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi) | 
N. sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, | 
Iwonicza, *anoka, Chyrowa (pn. Przemyśl) | 
— |lckan, Czortkowa, Kaluszu. Zaleszczyk, Wyżnicy, iocma- j 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowie:, Ber- 
hometu (w poniedziałek), uczawy | 
= 1:50] Sambora, Zakopanego, N. *ącza, Jasła, ilrosna, lwonicza, 
manowś, Sanoka, Chyrowa, "ianek 


ANP 


[ 
i 


Z powodu wydzierńawienia na= 
jątka odbędzie się w Ohoreśni- 


y 


i i Suchej N o a Ere. : Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu, Kałusza, Czortkowa 

sy. pół kilometra od staoyi 2 Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Gizymałowa : 7 AE? HER, 156 f q £ 
oddalenej 759 — 3:55] Tuchli (od 156 do 30/9), Skolego, Drohobye a, Borysławia OP WINEDENE tc iKocmania, Dorny 

t a Ea 450 o ay Lubaczowa, Rawy ruskiej Krakow a, (Wiednia, Wrocławia, „Warszawy, Berlina, Pragi, 

© y a © y = 5-25| Krakowa (Berviina, Wrociawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Karlsbadu), | Sa dO EW CA: 0 
Oświę”iina, Suchy, Kocmyrzovwa, Wieliczki, Orłowa Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. sącza, Dworów 


Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Żydaczowa 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka 


x wolnej ręki w dniach 19, 20, 
1 21 Mstepada br. na inmens 
tarn żywy i martwy, a to: 
16 sztuk jałownika, 30 st. dejnych 
krów, $4 koni, cztero-skibowe kui- |$ 

"tywatory, siewniki, maszyna do 
mołócenia, akombinowama do pẹ- 
daenia „i ęsky jes Ba 
wonystkie narzędzia w jak naj- 
lepssym stanie. Stacya kol., pooz- 

ta, telegraf w miejscu. Do każde- 

go pociągu oczekiwać będą po- 
i wozy. 


(p. TFarzów) Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśi; 

5:50| Podwołoczysk (Odessy, Kijowa} Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Ilusiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałow a 

= 5:45| Ickan, Żydaczowa, : ałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

i Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.) Orłowa (od 1/7 do 15/3 wł), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubzezowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowe (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowo- 
sielicy, REN Watry, Suczawy 

| Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowau, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karisbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Fodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczy, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

10:50 | Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 

i Kochawiny 


Jaworowa 

Podwołoczysk h 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala s 

Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 nt) 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 
niedzieli i święta rz. kat. Wyżniey, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy i 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, a WE 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, ZY Dynowe, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 


Bank Iwiazkowy 


Ala stowarsyszeń zarobkewyck i 
15 ` 


panego 
gospodaresych we Lwowie Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzamcze* 


6:35| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,  Kopyczyniec, 
Husiatyna, Uzortkowa 

11:15] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

— |Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


„a dworzet« „Podzamcze* 
7:00| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów = 


11:25| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa — 


- obwerzył s dniem i stycznia igoć 


Oddzial wkładkowy 


i przyjmuje wkładki za opreconto- | 
waniem 
P, s krótszem wypowiedzeniem 


F| * z dłańszem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowano i £wro- 
ty usknteczniane codziennie, wyjąwszy | 
niedziele i święta, w godzinach urzędo- f 
wych od: 9 rane do 1 popołudnia. | 


5 25] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 2:36 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 


dów, Grzymałwa 


Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


UWAGA :; Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


t 
i 


| 


stwo dopiero niedawno się pobrali. 
(C. d. n.) 


92999099990090009900999009090009000909 9 


Prol. Erano. Nenhanger I S). 


we Lwowie, ul. Batorego 1. 11, 


Skład fortepianów, 
pianin i harmonium. 


Fachowe kierownictwo. Instrumenty z fabryk: 


Bechstelna, Bósendorfera, Ehrbara, Fritza, Hofbauera, 
Hóltzła ŚL Heltzmana. 757 


Fisharmonia z fabryki Kotykiewicza. Zastępstwo firm: 
Beohsteina i Hofbauera. 


Ceny przystępne. Sprzedaż na rasy. Wymiana. 
Wynajm fortepianów. 


PIEŁGÓLY iL eII: 
Lwow, Batorego 11, parter 


(róg Batorego i Pańskiej, staeya kolei elektrycznej przed 
składem). 


9,929929299299929:99999999999990 


09+90999+092+92+9922-099929992999949 
090992++2+220292,2222999290,999,29927+ 


sd do obsadzenia następujące posady: 


1) dwóch praktykantów lasowych z poborami tytu- 
łem pensyi i dodatku 600 koron, tytułem spłaty wiktu 600 koron, 
z wolnem pomieszkaniem kawalerskiem i opałer1. Starający się 0 
te posady mają się wykazać świadectwami ukończenia c. k. wyż- 
szej szkoły ziemiańskiej we Wiedniu, lub szkoły lasowej wo Lwo- 


| wie i metryką chrztu. 916 


2) Dwóch manipulantów tartakowych, z poborami 
1200 koron zasługi, z wolnem pomieszkaniem i opałem. Wymaga- 
ną jest biegłość w obliczaniu kubatur, znajomość prowadzenia 
rachunków i manipulacyi tartakowej. Pierwszeństwo mają, którzy 


| się wykażą praktyką fachową. 


i 


Starający się o te posady meją dostarczyć do podań świa- 
dectwa i metrykę chrztu. 

Podania na powyższe posady pod 1) i 2) należy wnosić pod 
adresem: Nadleśnictwo dóbr Hrabstwa Tenczyńskiego w Ten- 
czynku, w terminie do 20 listopada 1906. 


Gospodarstwo rybne Krakowiec 
pod Radymnem 


sprzedaje narybek najszlachetniejszych 


KARPI 


po cenie 2 korony za jednę kopę w jesieni aż do lodów, zaś po 

3 korony za kopę na wiosnę do końca marca. Refiektanci raczą 

zgłaszać się na miejsce z beczkami. — Zamówienia przyjmuje 
Zarząd dóbr. 704 


Codziennie przedstawienia o S-mej. 
W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


Pasaż 
Colosseum cm a zaydy Pm 
4 i LG nowy program. 


a 


Ogloszenia 
do wszystkich dzienników i pism fac owych, do ksiąg kursowych etc. sałażux 
afa AŻ. Radi p pri bi warunkami ckspedycya anonsów 


ostarcz 0, planów do skutecznych 4 gs- 
stownych ogłosseń, jakoteś taryfy inseraiowe bespłatmie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, 1, Seiiesthtte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt u. M., Hamburg , Kolonia 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Ńoryabergia , Stuttgart, Zurych 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


á drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


